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RÓŻNE METODY PISANIA HISTORII 


Sciśle oceniać i obiektywnie omawiać 
skomplikowane objawy życia politycz- 
nego jest zadaniem w ogóle nie ła- 
twym, a staje się jeszcze trudniejszym 
w czasach ovecnych, z powodu ustale- 
nia się zwyczaju operowania w tej 
dziedzinie zupełnie dowolnie masą 
słów abstrakcyjnych, nie sprecyzowa- 
nych co do ich istotnej treści. Jako 
typowe przykłady z tego zakresu przy- 
toczyć można m. i. takie słowa jak 
„demokracja“, socjalizm“, „agresja“, 
„imperializm“, „nacjonalizm™ itp., kto- 
rych treść tonie w niezliczonych 
wprost indywidualnych interpreta- 
cjach. Właściwie do każdego wywodu 
na podobne tematy należałoby dołą- 
czać mały słowniczek znaczeń. Jeżeli 
się tego nie czyni, to trzeba przynajm- 
niej starać się używać tych słów w 
sensie najogólniej przyjętym. 


Słowa, same przez się, nie są źródła- 
mi istoty abstrakcyjnych pojęć i z ich 
analizy nie dochodzi się do odkrycia 
jakiejkolwiek absolutnej prawdy, jak 
gdyby w nich zawartej. Słowa są sym- 
bolami pojęć, które pragnie się w nich 
utrwalić i z tego powodu ulegają ewo- 
lucji, tak jak sam zakres pojęć. Może- 
my przez historyczne badania odkryć, 
co rozumiał Platon lub Arystoteles 
przez słowo „demokracja“, lecz logicz- 
na i gramatyczna analiza tego Słowa 
nie da klucza do ustalenia, jakie różne 
znaczenia nadać mu mogą w ZzaSstoso- 
waniu do objawów im współczesnych 
ludzie żyjący w wieku XX. Toteż ćwi- 
czenia polityków-filologów nad słowni- 
ctwem stanowią zazwyczaj tylko próby 
przemycania pod flagą wielkich słów, 
zazwyczaj chlubnie zasłużonych w 
przeszłości, swych własnych aktual- 
nych idej i postulatów. Chodzi zazwy- 
czaj o to, by wzniosłe brzmiące słowa, 
działające uczuciowo na wyobrażnię 
ludzką, stały się sprzymierzeńcami, 
„Sloganami“, sługami tej czy innej pro- 
pagowanej koncepcji. 


Do powyższych uwag dorzucić może 
warto jeszcze jedno stwierdzenie. Fał- 
szowanie historii dla potrzeb doraż- 
nych jest objawem nagminnym. Powo- 
duje to okresowo powtarzające Się 
znaczne odchylenia i wahania w oce- 
nie wydarzeń. Tym bardziej poszuki- 
wanie i ustalenie prawdy historycznej 
jest zadaniem doniosłym, a obiektyw- 
na prawda wcześniej czy później zy- 
Skuje sobie zawsze uznanie. 


Na tle powyżej wspomnianych obja- 
wów oraz zamętu pojęć powstałego na 
Skutek wielkich wypadków historycz- 
nych, które w naszych czasach wstrzą- 
sały podstawami porządku międzyna- 
rodowego i sumieniem świata, a także 
w rezultacie rozszalałej propagandy w 
stylu hitlerowskim i komunistycznym. 
nie liczącej się zupełnie z prawdą i 
faktami, zaobserwować możemy nowy 
zadziwiający objaw w metodach przed- 
stawiania rzeczywistości historycznej. 
Mianowicie zaznaczają się tendencje, 
zrodzone nieraz w najlepszej wierze, 
lecz najczęściej będące skutkiem nie- 
skoordynowanej wewnętrznie reakcji 
przeciwko ustalonym klasycznym poję- 
ciom, do wytłumaczenia i usprawiedli- 
wienia faktów czy koncepcji, uzna- 
nych powszechnie za objawy negatyw- 
ne i godne potępienia. a to przez zało- 
żenie, że prawda jest względna. 
Jest to doprowadzona do absurdu za- 
sada „audiatur et altera pars“, lub 
„wszystko zrozumieć — to wszystko 
przebaczyć“, często przy chorobliwej 
tendencji do samooskarżania się. Za- 
pewne obiektywny stosunek do wypad- 
ków jest naczelną koniecznością uczci- 
wego myślenia, jednak przesada w 
chęci usprawiedliwienia rzeczy złych 
niewątpliwie jest objawem niezdrowym 
i niebezpiecznym.  Doprowadzić bo- 
wiem musi do obojętności moralnej 
lub nawet do kokietowania zła. 


Świadome doświadczenia. o charak- 
terze ćwiczeń szkolnych takiego podej- 
ścia do historii, t. j. prób sformułowa- 
nia choćby częściowego usprawiedli- 
wienia potępianego przez ogół postę- 
powania przeciwnika. zostały podjęte 
w roku zeszłym na interesującym no- 
woczesnym warsztacie  doświadczal- 
nym. jakim jest „College d'Europe' w 
Bruges, wolna uczelnia myśli między- 
narodowej. działająca w ramach „Ruchu 
Europejskiego“. Studenci tej uczelni 
jako prace seminaryjne mieli sobie 
polecone przedstawienie obrony tez po- 
litycznych i rekryminacyj Niemców i 
Rosjan. Prace te zostały ogłoszone w 
publikacji „Les Cahiers de Europe“ w 
czerwcu 1951 roku. Jak wynika z treści 
tych opracowań, niektórzy z tych au- 
torów w zapale by najlepiej wywiązać 
się z zadania, doszli przez bezceremo- 
nialne obchodzenie się z faktami hi- 
storycznymi poza granicę dopuszcząl- 
ną dla dobrego adwokata, broniącego 
złej sprawy. W tym wypadku jednak 


czytelnik wie, że chodzi o szermierkę 
szkolną. która z natury swej ma być 
tendencyjna. Inaczej rzecz się przed- 
stawia. jeżeli taka metoda stosowana 
jest w pracach mających stanowić wy- 
raz  bezstronnych badań naukowych. 
Jedyną zaletą takiej pracy, poza jej 
ewentualnymi  dorażnymi walorami 
propagandowymi jest to, że może sta- 
nowić punkt wyjścia do pożytecznej 
dyskusji. 

Niedawno opublikowana seria prze- 
mówień przez radio prof. historii Toyn- 
bee daje okazję do sprawdzenia: słusz- 
ności powyzszych uwag. W niewątpli- 
wie przesadnej trosce o absolutny 
obiektywizm, mając na uwadze. że 
końcowe wnioski, jakie formułuje. Są 
kowicie  potępiające i negatywne i 
przedstawiają imperializm sowiecki ja- 
ko potężne niebezpieczeństwo dla resz- 
ty świata, prof. Toynbee widocznie 
starał się choćby część odpowiedzial- 
ności za dojście do sytuacji obecnej 
zdjąć z ramion rosyjskich, przedsta- 
wiając w jakiej mierze zawiniły w 
przeszłości w stosunku do Rosji pań- 
stwa cywilizacji zachodniej. Sama 
konstrukcja tego rodzaju rozważań nad 
historią nie może budzić wątpliwości, 
natomiast ważnym jest. jak zostały 
one rzeczywiście przeprowadzone i do 
jakiego stopnia są ścisłe i kompletne, 
a nie przedstawiają tylko tendencji u- 
sprawiedliwienia drugiej strony. 


zasadniczą tezą prof. Toynbee jest, 
że od średniowiecza, od wieku XIII, 
aż do roku 1945, Rosja była zawsze, jak 
i reszta „świata“ otiarą agresywności 
„Zachodu* i że dopiero obecnie, po raz 
pierwszy w dziejach, Rosja stała się w 
stosunku do „Zachodu“ potencjalnym 
„agresorem na skutek faktu, że .„Za- 
chód“ dał Rosji w ręce broń stworzo- 
nego przez siebie komunizmu oraz w 
rezultacie dokonanej w Rosji rewolucji 
w dziedzinie techniki. Jak wynika z 
późniejszych przemówień prof. Toyn- 
bee „agresję“ można tu interpretować 
niekoniecznie w sensie ściśle wojsko- 
wym, lecz też cywilizacyjnym i techni- 
cznym. Jednak na poparcie swych tez 
prof. Toynbee przytacza stale przykła- 
dy wojen napastniczych, inwazyj, któ- 
rych ofiarą była Rosja. Właśnie te 
przykłady są najmniej przekonywują- 
ce i osłabiają zaufanie do słuszności 
stosowanych w danym wypadku me- 
tod historycznego badania. 

Zwrócić należy przede wszystkim 
uwagę na fakt operowania tu całkowi- 
cie dowolnie pojęciem „Swiat“ i „Za- 
chód“ czy nawet ewentualnie „Wschód“. 


„Zachód', jako stałymi określeniami 
dla tych czy innych bloków państw. 
Pczostawiając na uboczu nierówno- 
mierność określenia jednego z bloków 
„Światem'** (pars pro toto). a drugiego 
„Zachodem', zaraz na przytaczanych 
przykładach widzimy nieścisłość tych 
określeń. Czy n. p.. gdy Niemcy napa- 
dają na Rosję w 1941 roku, będąc już 
w wojnie z Francją, Anglią, Polską, a 
wkrótce i z Ameryką. można powie- 
dzieć, że ta napaść Niemców na Rosję 
stanowi agresję „Zachodu“ na Rosję? 
Bez wątpienia nieścisłość pojęcia „Za. 
chód“ użytego w tym znaczeniu bije 
w oczy. „Zachód“ lub „Wschód“ jest to 
Skrót myślowy, który w każdej epoce 
historii może mieć całkowicie inne po- 
jęciowe znaczenie. Tak samo, czy ob- 
jęcie w wieku XIII przez pogańskie 
wówczas jeszcze państwo litewskie 
wielkich połaci, odwojowanych od Ta- 
tarów, włości książąt dawnej Rusi Ki- 
iowskiej może być (jak to czyni prot. 
Toynbee» przytoczone jako przykład 
agresji .Zachodu'* na Rosję, podczas 
gdy w tym samym czasie, w imieniu 
wyższej kultury „zachodniej“ Krzyżacy 
czy Kawalerowie Mieczowi dążyli do 
wyniszczenia tegoż pogańskiego, 
„wschodniego“ w ich opinii. państwa 
litewskiego? Niezależnie od innych 
uwag, które by można poczynić co do 
procesów historycznych przesuwania 
granic litewskich na wschód i południe 
w XIII i XIV wieku, w każdym razie 
nie można tu dopatrzyć się dążeń do 
przyłączenia części Rosji do wspólno- 
ty religijnej czy cywilizacyjnei „Za- 
chodu“. A więc operowanie takimi o- 
kreśleniami, jak „Swiat“, „Wschód“. 
„Zachód*, o ile zaraz się nie powie, co 
się w nich w danej chwili mieści. musi 
sprowadzić każde rozumowanie na ma- 
nowce. 


Wracając do zasadniczej tezy prof. 
Toynbee. że Rosja zawsze była ofiarą 
agresji „Zachodu“, zwróćmy uwagę, w 
jaki sposób jest ta opinia motywowa- 
na. Bardzo prosto: prof. Toynbee 
stwierdza: „Rosja była najechana 
(przez „Zachód'*) w 1941, 1915, 1812, 
1709. 1610 roku...“ Niczego więcej nie 
podano o okolicznościach tych najaz- 
dów. A jednak dla jasności historycz- 
nego obrazu warto jest z bliska przyj- 
rzeć się niektórym z tych dat. 


Nie jest celem niniejszych uwag wy- 
powiadać moralne oceny motywów i 
samych polityk, które doprowadziły 
do wymienionych inwazji terytoriów 
moskiewskich czy rosyjskich. Chodzi 
tu tylko o postawienie tych faktów w 
świetle całości obrazu historycznych 


wypadków. pośród których miały miej- 
sce i których stanowiły część tylko i 
określić charakter tych wydarzeń. Na- 
leżałoby omówić wszystkie te daty, 
lecz wystarczy zwrócić uwagę przykła- 
dowo na parę następujących. 


Fakten.: jest, że w roku 1941 Niemcy sa- 
me (nie „Zachód*) dokonały agresji 
na Rosję. agresji niewątpliwej, kla- 
sycznej. Lecz czy słusznym jest izolo- 
wać ten fakt od wypadków, które mia- 
ły miejsce dwa lata przedtem? W sier- 
pniu 1939 roku zrywając rokowania z 
pokojowymi państwami zachodnimi. 
Anglią i Francją a dokonując odwró- 
cenia aliansu o 180 stopni, komunisty- 
cena Rosja zawiera sojusz z hitlerow- 
skimi Niemcami i układa się z nimi o 
rozbiór Polski, dając tym decydujące- 
go bodźca Niemcom dla dokonania 
agresji „państwa zachodniego" na Pol- 
skę. W parę tygodni później Rosja 
przyłączyła się do tej agresji zbrojnie. 
Nie ulega wątpliwości, że Kreml dzieli 
z Niemcami odpowiedzialność za tę 
agresję na Polskę i w ogóle za wybuch 
drugiej wojny światowej. Zresztą obie 
te potęgi napadłszy Polskę, dokonały 
całkowitego jej rozbioru. Jeżeli w dwa 
lata później jeden z współwinowajców 
tej zbrodni międzynarodowej, jeden z 
dwóch „agresorów“, t. j. Niemcy, na- 
padły na drugiego, to jest na Rosję — 
niewątpliwe była to agresja, lecz jedno- 
cześnie stwierdzić należy, że był to też 
rezultat imperialistycznej polityki a- 
gresji. prowadzonej również i przez 
Związek Sowiecki. Nie można uważać, 
że Rosja w tym wypadku była raz je- 
szcze ofiarą agresji „Zachodu“, jakby 
to mogło wynikać z kontekstu, w jakim 
agresja na Rosję w 1941 roku jest cy- 
towana przez prof. Toynbee. 


Jeśli znów weżmiemy datę 1812 roku, 
to marszu Napoleona I na Moskwę nie 
można również oddzielać od łańcucha 
wydarzeń tej epoki. Spotkanie armii 
francuskich i rosyjskich nie nastąpiło 
po raz pierwszy w 1812 roku. Można by 
tu nawiązać do historii dawniejszej. 
lecz wystarczy rzucić okiem na okres 
wojen rewolucji francuskiej. Bez pro- 
wokacji Rosja wypowiada wojnę Fran- 
cji; armie rosyjskie pod wodzą Suwo- 
rowa. wraz ze sprzymierzeńcami 
austriackimi, walczą przeciw Francu- 
zom. Suworow prowadzi swoje wojska 
do Włoch, gdzie bije Francuzów w sze- 
regu bitew, m.i. pod Novi w 1799 roku, 
przechodzi Alpy do Szwajcarii, lecz 
tam w walce z armią marszałka Mas- 
seny doznaje porażki w bitwie pod Zu- 
rychem. Znowu w wojnie Napoleona 
przeciwko Austrii w 1805 roku wielka 


armia rosyjska z carem Aleksandrem 
na czele walczy przeciw Francuzom. 
Toteż decydującą bitwę pod Austerlitz 
nazwano bitwą „trzech cesarzy“. W 
wojnie roku 1806 Rosjanie, tym razem 
jako alianci Prusaków. walczą przeciw 
Francuzom. Po klęsce Prus prowadzą 
dalej operacje na terytorium pruskim. 
Ma miejsce szereg krwawych bojów. m. 
i. pod Pruską Iławą i Frydlandem. Od 
1oku 1810 Rosja zbroi się na wielką 
skalę i przygotowuje się do następnego 
starcia, zagrażając Księstwu Warszaw- 
skiemu. O czym to wszystko świadczy? 
zapewne można określić kampanię 
1812 roku jako agresję, ale dla zrozu- 
mienia całości biegu wypadków ileż 
„agresyj' ze strony Rosji należałoby 
jednocześnie zacytować! Jeżeli się tego 
nie czyni, nie daje się pełnego obrazu 
wypadków. Nie można z cząstkowego 
tylko ich przedstawienia wyciągnąć 
ogólnych wniosków, syntez i sądów. 
Faktem jest, że w ciągu XVIII wieku 
i w pierwszych  dziesięcioleciach XX 
w. wojska rosyjskie maszerowały wciąż 
poprzez kraje zachodniej Europy i że 
jeżeli doszły do Paryża dopiero w 1814 
r., to dlatego. że zwycięski opór armii 
francuskich nie dopuścił do tego przed 
tą datą. W ciągu całego tego okresu 
Rosja nie była ofiarą agresji, lecz sama 
prowadziła wielką grę imperialistyczną 
o przewagę, jeżeli już nie o hegemonię, 
w Europie. Inwazja Rosji w 1812 roku 
była tylko jednym z kolejnych epizo- 
dów w tej walce inperialistycznej wiel- 
kich potęg europejskich, w której Ro- 
sja miała swój pełny udział odpowie- 
dzialności. 


Przyznać należy, że wypadkami hi- 
storycznymi, które najbliżej mogłyby 
odpowiadać tezie o agresji „Zachodu“ 
na Moskwę w ogólnym znaczeniu. tj. 
gdy użycie oręża połączone było z sil- 
nymi tendencjami penetracji cywiliza- 
cyjnej, są wydarzenia, które miały miej- 
sce w pierwszym dwudziestoleciu wieku 
siedemnastego w stosunkach pomiędzy 
państwem polsko-litewskim a Moskwą. 
Co prawda walki zbrojne polsko-mo- 
skiewskie w tym okresie były ściśle złą- 
czone z ruchami rewolucyjnymi w pań- 
stwie moskiewskim. które przeważnie 
miały charakter wojen domowych i 
kompetencyj zwalczających się mię- 
dzy sobą wielkich stronnictw, a nawet 
wielkich grup społecznych rosyjskich, 
poszukujących pomocy czynnika obce- 
go. Wybór królewicza polskiego Włady- 
Sława carem był dokonany z wolnej i 
nieprzymuszonej woli decydujących 
wówczas czynników politycznych mos- 
kiewskich. a unia dynastyczna Moskwy 
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Dramatis personae: Polak, 
Szwajcar. Rzecz dzieje się w 
Solurze w 1953 roku. 

POLAK: Czytam o tym wa- 
szym Tellu. Ciekawa historia. 
Całe szczęście, że nieprawdzi- 
wa. 

SZWAJCAR: Historycznie 
nieprawdziwa. Ale moralnie 
prawdziwa i to w dwojakim 
znaczeniu. 

R -Ż 

Sz.: Najpierw dlatego, że i- 
stotnie odzwierciedla moralną 
postawę naszego narodu. A 
powtóre dlatego, że wyrażona 
w niej zasada jest prawdziwą 
normą moralną. 

P.: Jaka zasada? 


Sz.: „Walkę o wolność naro- 
du należy toczyć nawet z na- 
rażeniem życia swoich bli- 
skich.* 

P.: Jakie to wzniosłe! Szko- 
da tylko. że nierealne. 


Sz.: zapewniam cię, że re- 
alne. Realną wolność i realny 
dobrobyt Szwajcaria zawdzię- 
cza temu między innymi, że 
nasi ojcowie nie wahali się 
narażać życia swoich dzieci 
dla wolności. Ale ja się dziwię, 
że ty, Polak, tak się o niej wy- 
rażasz. Czytałem, że w pow- 
staniu warszawskim wasi ce- 
kaemiarze bili po polskiej 


ludności cywilnej pędzonej 
przez Niemców przed sobą. 
Podobno u was wisiał w sali 
sejmowej napis „Salus Reipu- 
blicae Suprema Lex“. Czyż 
byście się aż tak zmienili? 


P.: Nie myśmy się zmienili, 
ale czasy. Tell nic by nie 
zdziałał w walce przeciw bol- 
szewikom. Wiesz co by on zro- 
bił dzisiaj? 

Sz.: To samo co zrobił wte- 
dy. 

P.: A ja myślę, że powie- 
działby Austriakom: puśćcie 
mi dziecko, a będę grzeczny. 


Sz.: Dobry sobie! A wolno 
zapytać dlaczegoż by Tell tak 
dzisiaj postąpił? 

P.: Z różnych powodów. Po 
pierwsze dlatego, że dzisiaj 
nie ma wojny i wszelka ro- 
mantyka jest nie na miejscu. 
Po drugie dlatego, że bolsze- 
wicy tylko czekają na jego 
nieostrożność, aby mu dziecko 
zamordować. A po trzecie dla- 
tego, że jego strzelanie dziś 
byłoby bez znaczenia. 

SZ.: A ja myślę, że ten twój 
Tell — bo żaden z nas, Szwaj- 
carów, by go za swojego nie 
uznał powodowałby się 
przede wszystkim czym in- 
nym: zasadą która głosi: 
niech mój kraj diabli wezmą, 


byleby się mojej ciotce krzyw- 
da nie stała. 


P.: Krzywdzisz mnie i mo- 
ich rodaków. U nas nikt tak 
nie mówi. 

SZ,: Mówić to nie mówi: wy 
w gębie zawsze byliście mocni. 
Ale czyni. A zresztą mniejsza 
z tym. Z tych trzech twoich 
powodów każdy jest do nicze- 
go. 

P.: Jakto, przecież wojny 
nie ma? 

Sz.: Jest, mój kochany. Lu- 
dzie giną. Wojna toczy się o 
byt twojego narodu, o jego 
istnienie. Jak możesz temu 
przeczyć? 

P.: Ale w każdym razie to 
nie jest zwykła wojna. Każde 
nieostrożne słowo z mojej 
strony naraża moją ciotkę w 
kraju. 

Sz.: A ja ci powiem, że two- 
ją ciotkę najbardziej naraża 
twoje milczenie. Co ty sobie 
wyobrażasz? Że ci mordercy 
czekają na twoje „nieostroż- 
ności“. aby zabijać? Oni mają 
plan, mój drogi i mordują po 
płanu, całkiem niezależnie od 
okazji. Pozory winy też potra- 
fią sobie zawsze znaleźć. O 
procesie krakowskim czyta- 
łeś? Nie? 

P.: Może. Ale ja nie mogę 


brać życia mojej ciotki na su- 
mienie tym bardziej, że 
moje gadanie nie ma i tak 
żadnego znaczenia. 

Sz.: A wiesz, że bolszewicy 
są innego zdania. Może zau- 
ważyłeś, jak oni starają się 
każdy głos waszego protestu 
zdusić? Oni się boją waszej 
akcji. Wy niedoceniacie sie- 
bie. 

P.: No więc co? Mówmy o 
Tellu. Wyobraź sobie, że on by 
na twoim miejscu nie liczył 
się z niebezpieczeństwem swo- 
jej ciotki? 

Sz.: On, który strzelił do 
jabłka na główce swojego syn- 
ka! Człowieku! Przez myśl by 
mu taka, powiedzmy grzecz- 
nie, postawa nie przeszła. 


P.: Zapewne, skoro tak mó- 
wisz. Ale ty nie oburzaj się na 


nas. Każdy naród ma inne 
wyczucie moralne. Co kraj, 
to obyczaj. 


Sz.: Ależ broń, Panie Boże! 
Nie mam żadnego prawa się 
obnrzać. Komu milsza ojczy- 
zna, a komu ciotka. Tylko 
wiesz co? Myśmy, tu w Solu- 
rze, mieli o was Polakach in- 
ne wyobrażenie, i mimo wszy- 
stko wydaje mi się, że u was 
nie wszyscy myślą jak ty. 
Przyjdziesz do mnie na brid- 
gea? I.M.B. 


z Polską stanowiła koncepcję w tych 
warunkach całkowicie normalną, w za- 
sadzie do przyjęcia, gdyż rokującą wi- 
doki niezmiernie pozytywne również i 
dla narodu rosyjskiego. Tym niemniej 
prawdą jest, że cały splot wydarzeń od 
epopei pierwszego Samozwańca do 
obrania carem Michała Romanowa. z 
jednej strony stanowił wyraz na szero- 
ką skalę zakrojonej próby ekspansji 
łacińskiej Polski na Wschód. a z dru- 
giej dał w swym rezultacie silny naro- 
dowy odruch w państwie moskiewskim 
przeciwko obcej penetracji i obcemu 
panowaniu. Próba rozwinięcia promie- 
niowania wpływów polskich na państ- 
wo moskiewskie nie dała pożądanego 
zbliżenia obydwóch państw i narodów. 
ale pogłębiła niestety wzajemne nie- 
chęci. 


Jeżeli jednak wspomina się powyż- 
sze takty, które miały miejsce na po- 
czątku XVII wieku, to zupełnie niedo- 
puszczalnym jest nie wspomnieć rów- 
nież o następnej długiej fazie historii, 
w której ruchy ekspansywne pomiędzy 
Polską a Rosją uległy całkcwitemu od- 
wróceniu. Od połowy bowiem wieku 
XVII bez przerwy rozwijał się proces 
zdobywczej agresji rosyjskiej, skiero- 
wanej przeciwko Polsce. 


W rezultacie tej stałej imperialisty- 
cznej polityki rosyjskiej i powtarzają- 
cej się zbrojnej agresji na Polskę Ro- 
sja dokonała rozbiorów Polski i przy- 
właszczyła sobie terytoria polskie. co 
do których nie miała nawet cienia ja- 
kichkolwiek, choćby fikcyjnych, praw 
historycznych. Fakty te same stanowią 
już dostateczny dowód dowolności te- 
orii prof. Toynbee w twierdzeniu, że 
imperializm rosyjski nigdy przed ro- 
kiem 1945 nie zagrażał „Zachodowi“. 


Jeżeli więc te czy inne państwa euro- 
pejskie dopuściły się w różnych epo- 
kach agresji na Rosję, to niewątpliwie 
Rosja też nie przepuściła żadnej okazji, 
by sama być agresorem w stosunku do 
tych państw nie mówiąc już o ekspan- 
sji rosyjskiej w Azji. Od czasu uwolnie- 
nia się od dominacji tatarskiej małe 
państwo moskiewskie, a następnie im- 
perium rosyjskie czyniły bez przerwy 
wielki wysiłek imperialistyczny, aby 
rozszerzyć swe posiadłości we wszyst- 
kich kierunkach na wschód, na połud- 
nie i na zachód. Nie jest wypadkiem, że 
Rosja dzisiejsza pokrywa v%; powierzch- 
ni ziemi od granic zachodniej Europy 
do Pamiru, Mongolii i Pacyfiku. Dziś 
więc nie stoimy wobec nowego zjawiska 
w historii Rosji, lecz wobec nowej fazy 
tego samego zjawiska, które się rozwi- 
ja od stuleci. Zmieniła się tylko obec- 
nie dialektyczna motywacja tego pro- 
cesu ekspansji. 


Omówiony powyżej został tylko je- 
den fragment tez prof. Toynbee. Przy- 
znać trzeba, że i reszta wywodów tego 
autora utrzymana jest w duchu tej sa- 
mej metody, t.j. w trosce nie tylko o 
wyjaśnienie źródeł obecnie istniejących 
zjawisk i rozwijających się procesów w 
Rosji, lecz również jak gdyby i moral- 
nego ich usprawiedliwienia przez usta- 
lenie źródeł w działaniach czy winach 
czynników zewnętrznych. W ramach 
niniejszych rozważań ograniczymy się 
do podanych przykładów. Służyć one 
mogą do zilustrowania wielkich trud- 
ności, na jakie napotyka się przy usta- 
leniu metodologii dziejopisarstwa. W 
rzeczy samej pisanie historii było i po- 
zostaje zawsze funkcją naukową, lecz 
zarazem było i pozostaje zawsze sztuką. 
w tym sensie, że jak malarz zbiera i 
opracowuje elementy widoków przyro- 
dy. a następnie łączy je w całość obra- 
zu. według tego, jakie było jego odczu- 
cie obserwowanej rzeczywistości, tak 
samo historyk gromadzi fakty i sprze- 
czne ich oceny, a następnie stara się 
stworzyć cały obraz biegu wypadków. 
stanowiący pełną syntezę. Trudności 
tej ostatniej operacji są niezmiernie 
wielkie. Jednak w odróżnieniu od ma- 
larza historyk powinien być znacznie 
ostrożniejszy w twórczości według swo- 
jej wyobraźni. Artysta może bez szkody 
stworzyć obraz według swoje wizji. 
obraz w przyrodzie nieistniejący. Taki 
obraz ceteris paribus nie przestaje być 
dziełem sztuki. Historyk jednak odry- 
wający się zbytnio od rzeczywistości 
lub naginający ią do swych koncepcyj 
zbacza od wytkniętego dla badań hi- 
storycznych zadania. Prace takie mogą 
wtedy łatwo przestać być dziełami nau- 
kowymi. Mogą one przedstawiać tę czy 
inną wartość praktyczną. psychologicz- 
ną. czy polityczną i być zależnie od 
punktu widzenia uznane za pożyteczne 
lub szkodliwe, ale to już jest zupełnie 
inna sprawa! Z nauką historii mają 
one niewiele wspólnego. 


F. Frankowski 


ZE SWIATA 
KATOLICKIEGO 


Miasto Kolonia dla tliroshimy. Ma- 
gistrat Kolonii ofiarował dla kościoła 
rokoju w Hiroshimie organy o 1.800 
piszczałkach. z którycn najkrótsza ma 
ə cm długości, a najdłuższa 6 m. Po 
tężny ten instrument waży 5 wn. Na 
dzwonie wyryto napis: Kolonia i Hi- 
roShina pracują i modlą się na rzecz 
pokoju swiatuwego. 


Uczczenie 0. nibermanna.  Zgroma- 
dzenie zakonne Ducha Świętego, zało- 
zone przez Klaudiusza Poullart des 
Płaci Ww r. 1703, zniesione przez rewo- 
lucję irancuską, odzyło w r. 1805, ale 
jego rozkwiu datuje się od r. 1848, od 
połączenia się z nim założonej przez 
nawroconego Żyda Franciszka Marię 
Libermanna kongregacji Niepokalan: - 
go Serca Najśw. Marii Panny. Obecnie 
zgromadzenie, które nazywa się kon- 
pregacją Ducha Świętego pod opieką 
Niepokalanego Serca N. M. P.. zajmu- 
je się nawracaniem zwłaszcza rasy 
czarnej. Zgromadzenie to obchodziło 
w zeszłym roku stulecie śmierci o. Li- 
bermanna, który jest kandydatem do 
czci na ołtarzach. Obecnie ukazały się 
w druku zebrane w jedną całość nie- 
które konferencje wygłoszone w ze- 
szłym roku w związku ge stuleciem i 
są do nabycia w domu generalnym 30. 
rue Lhomond, Paris V. Obecny generał 
zgromadzenia, o. Franciszek Griffin, 
powrócił 27 lutego z 5-miesięcznej po- 
dróży wizytacyjnej w Afryce, gdzie od- 
wiedził 163 ośrodki pracy zgromadze- 
nia. Ostatnim etapem była wizytacja 
w Kenyi. gdzie generał z radością 
stwierdził odwagę tamtejszych wy- 
znawców Chrystusa wobec prześlado- 
wania ze strony terrorystycznej orga- 
nizacji Mau-Mau. 


Webec miecbezpieczeństwa laicyzmu 
w szkole. Na Filipinach sekretarz pan- 
stwa dla spraw wychowania, dyrektor 
szkół publicznych i jego otoczenie są 
od r. 1949 członkami tajnej organizacji 
masońskiej, której celem jest usunię- 
cie nauki religii ze szkół publicznych. 
Ąkcja Katolicka domagała się od rzą- 
du przeprowadzenia śledztwa w tej 
sprawie. ale bezskutecznie. Obecnie 
Episkopat Filipinów wydał list paster- 
ski. podpisany przez 5 arcybiskupów. 
14 biskupow i 10 administratorów apo- 
stolskich. domagając się od wiernych 


złączenia się we wspólnym wysiłku dla. 


zabepieczenia swych praw obywatel- 
skich w dziedzinie religijnego wycho- 
wania przyszłych pokoleń. 


Msze św. w godzinach popołudnio- 
wych w Rzymie. Kardynał Wikariusz 
Rzymu, korzystając z władzy przyzna- 
nej biskupom konstytucją apostolską 
„Christus Dominus“ (o której” pisali- 
śmy w numerach z 1 i 15 lutego), za- 
rządził. że począwszy od 8 marca w nie- 
dziele i obowiązujące święta będzie 
odprawiana jedna Msza św. w godzi- 
nach popołudniowych w następujących 
kościołach: św. Benedykta, Najśw. 
Serca Jezusowego., św. Eugeniusza. 
Matki Boskiej Aniołów. Matki Boskiej 
Wspomożycielki, Matki Boskiej Dobrej 
Rady, S. Maria del Popolo. W razie po- 
trzeby kardynał wyznaczy dalsze ko- 
xcioły. 


Konferencja księży polskich w Niem- 
czech. W Hannowerze pod przewodni- 


ctwem ks. prałata E. Lubowieckiego 
odbyła się 4-dniowa konferencja dla 
wszystkich duszpasterzy uchodźstwa 
polskiego w brytyjskiej strefie Nie- 


miec. Przedmiotem pierwszych dwóch 
dni konferencji były, prócz ćwiczeń du- 
chownych. referaty na tematy duszpa- 
stersko-organizacyjne. Następne dwa 
dni poświęcone były obradom kapela- 
nów polskich jednostek wartowniczych 
przy armii brytyjskiej. Podkreślić nale- 
ży liczny udział wartowników w nabo- 
żeństwie wieczornym. ich piękny śpiew, 
a specjalnie wielką liczbę przystępują- 
cych do spowiedzi w czasie Mszy Św. 
odprawionych przez księży kapelanów 
w drugim dniu konferencji już o 6 rano. 
Tematem obrad konferencji księży ka- 
pelanów były sprawozdania z ich dzia- 
łalności. ze stanu religijno-moralnez0 
jednostek. z pracy wśród rodzin i dzieci 
wartowników oraz referat p. t. „Mo- 
rale oddziałów i rola kapelana w jego 
utrzymaniu“. 


Wyjaśnienie Watykanu w sprawie 
ambaszdy amerykańskiej przy rządzie 
włoskim. ..Osservatore Romano“ wyja- 
snił sprawę pogłosek, jakoby Clare 
Boothe Luce. ambasador amerykański 
w Italii. miała być równocześnie przed- 
stawicielką Stanów Zjednoczonych w 
Watykanie. Watykan posiada swój 
własny korpus dyplomatyczny. nie na- 
lega na utrzymywanie z nim przez pań- 
stwa stosunków dyplomatycznych i nie 
jest zainteresowany w korzystaniu z u- 
sług ambasadorów przy rządzie włos- 
kim. Jest to zgodne z całą dotychcza- 
sową tradycją Watykanu i podkreśla 
jego niezależność od polityki różnych 
państw. Przypominając fakt, że nawet 
niechrześcijańskie państwa posiadają 
przedstawicieli w Watykanie. artykuł 
stwierdza. że nawiązanie dyplomatycz- 
nych stosunków ze Stolicą Apostolska 
zależne iest wyłącznie od danego pań- 
stwa. 


Unia kobiet noszących imię Klary. 
Nowy ambasador przy rządzie włoskim. 
Klara Boothe Luce, przyłączyła się do 
duchowej unii kobiet noszących imię 
Klary. W związku z tegorocznymi uro- 
czystosciami 700-lecia śmierci św. Kla- 
ry odbędzie się w Asyżu 23 września 
zebranie tych kobiet dla uczczenia ich 
Patronki i wvsłane zostaną podarunki 
dziewczynkom urodzonym w obecnym 
roku ieśli na chrzcie św. otrzymają 
imie Klara. 


PROF. JOZEF NUTTIN 


2 Y Cz„iwĘ 


CHRZEŚCIJAŃSKI POGLĄD NA PSYCHOANALIZE 


Chrześcijańskie pojęcie o człowieku 
niebardzo się zgadza z systemami pSy- 
chologii dogłębnej, a zwłaszcza z psy- 
choanalizą. Odnosi się wrażenie, że 
niejeden z zasadniczych ludzkich wa- 
lorów jest tu zaniedbany czy zapozna- 
ny. Stąd źrodło pewnego niepokoju 
i zrozumiałego wahania u władz w 
sprawie przygotowania i zorganizowa- 
nia pracy społecznej w tej dziedzinie. 

Spróbujmy rozważyć, jaki z punktu 
widzenia  chrześcijańskiego stosunek 
należy mieć do psychoanalizy jako do 
psychologii osobowo- 
sci człowieka. Nie będziemy 
się zajmować psychoanalizą w znacze- 
niu techniki psychoterapii. 


TEORIA NAUKOWA 
I JEJ REALIZACJA 


W odiniesieniu do psychoanalizy na- 
leży wyraźnie rozróżnić dane i hipotezy 
naukowe od doktryn, które w tym sy- 
steniie zmierzają do stworzenia ogól- 
nego poglądu na człowieka, wykracza- 
jąc poza dziedziny nauki. Jednakże 
gdy chodzi o naukę o człowieku, a 
zwłaszcza 0 badanie jego życia psy- 
chicz'iego. wowczas pewne dane pozy- 
tywne. hipotezy i teorie mają bezpo- 
sredni wpływ na ogólne pojęcie, które 
sobie wytwarzamy o osobowości ludz- 
kiej. Ma to miejsce szczególnie w za- 
kresie psychoanalizy, a to z następu- 
jących powodów. y 

Sam jej twórca Zygmunt Freud wy- 
znaje, że psychoanaliza zajmuje się 
tylko jednym aspektem czy odcinkiem 
działania psychicznego, to jest dzie- 
dzing podświadomości. Toteż — stwier- 
dza Freud — psychoanaliza nie będzie 
nigdy mogła wnieść do nauki o czło- 
wieku nic ponad częściowe przyczynki. 
A jednak o tvm trzeźwym poglądzie na 
rolę psychoanalizy rychło zapomniał i 
sam jej tworca a zwłaszcza wielu jego 
uczniów. Wkrótce to, co jest jednym z 
czynników działania psychicznego Zo- 
stało uznane za jedyną rzecz istotną. 
Dlatego nawet ścisłe i ważne dane z 
zakresu psychoanalizy przyczyniły się 
do zniekształcenia prawdziwego obra- 
zu życia psychicznego człowieka. bo 
wyłączono je z ram całości, w których 
należało je umieścić. 

Dokonując z naukowego punktu wi- 
dzenia bardzo ważnego dzieła dzięki 
odkryciu nieznanych dotąd faktów i 
mechanizmów, wielu psychoanalityków 
wyrządziło równocześnie szkodę naszej 
znajomości człowieka zniekształca jąc 
obraz całości. Część bowiem uznano 
za całość. Złożone tunkcje człowieka 
sprowadzono do jednego ze składników. 
Oto pierwsza sprzeczność między 
chrześcijańskim pojęciem człowieka 1 
obrazem jaki tworzy psychoanaliza. 

By błąd ten sprostować, nie trzeba 
sięgać wprost do naszej chrześcijań- 
skiej koncepcji o człowieku. Błąd ten 
sprostować należy na płaszczyźnie fak- 
tów pozytywnych. Powstał on bowiem 
stąd, że psychoanaliza rozwinęła się w 
oderwaniu zaniedbując i nie docenia- 
jąc ogólnoludzkiej psychologii. 

Gdy fakta i mechanizmy odkryte 
przez Freuda postawimy na właściwym 


miejscu w całokształcie pozytywnej 
wiedzy o człowieku, dojdziemy do 
prawdziwej i lepiej ujętej psychologii 


osoby ludzkiej. 

Zdaniem naszym ważnytn jest, 
błedów  samejże interpretacji nauko- 
wej nie korygować przez rozważania 
filozoficzne i religijne. Wywołałoby to 
wrażenie. że istota chrześcijańskiej 
koncepcji człowieka popadła w kon- 
flikL z pewnymi poglądami naukowy- 


by 


mi. a stąd wynikłoby zgubne zanie- 
pokojenie. 
DOKTRYNA 
FILOZOFICZNA 


Ale są tu sprawy jeszcze inne. Obok 
faktów i mechanizmów, mniej lub wię- 
cej pewnych i prawdopodobnych, które 
odkryła psychoanaliza, istnieje — ja- 
keśmy to już zaznaczyli — rozwinięty 
przez Freuda i niektórych jego uczniów 
pogląd na człowieka i na kulturę 
ludzką. 

Te poglądy teoretyczne przekraczają 
znacznie granice zdrowej teorii nauko- 
wej. którą można stwierdzić za pomo- 
cą faktów. Tworzą one po prostu 
błędny. system „M 1 1%0_= 
zWtii czmy. 

Poglądy te oparto nieraz na analo- 
piach niejasnych w odniesieniu do 
„wyższych i niższych“ czynności psy- 
chicznych i nieraz są to pośpieszne 
uogólnienia nieświadomych czynników 
wchodzących w skład jakiegoś dzia- 
łania. 

O ile chodzi o psychoanalizę człowie- 
ka dorosłego, ta filozofia nie jest naj- 
grożniejszym błędem. najważniejszym 
wydaje nam się być zespół taktów za- 
obserwowanych, a odłączonych od real- 
nie pojętej całości, o czym wspomnieli- 
śmy już wyżej. 

Poglądowi na świat z punktu widze- 
nia psychoanalizy trzeba  przeciwsta- 
wić chrześcijańskie pojęcie człowieka. 
t. j. system filozoficzny i religijny za- 
wierający całą spirytualistyczną kon- 
cepcję człowieka zgodną z zespołem 
taktów. 


ZAMIESZANIE 
W DZIEDZINIE MORALNEJ 


Oba poruszone przez nas takty do- 
tyczą teoretycznej znajomości natury 
człowieka. W konflikcie psychoanalizy 
z chrześcijańską koncepcją człowieka 
pozostaje jeszcze uwypuklenie czynni- 
ka moralnego. Najzgubniejszy wpływ 
wywarła psychoanaliza na współczes- 
nego człowieka zmieniając jego Stosu- 
nek do własnego i cudzego postępowa- 
nia. 

Psychologia dogłębna wraz z wielo- 
ma innymi prądami myśli współczes- 
nej przyczyniła się do zmniejszenia 
poczucia odpowiedzialności za własne 


czyny i: Ssparaliżowała wysiłek zmie- 
rzający do zdrowego owładnięcia Sa- 
mego siebie a co stąd wynika — do 
konst:uktywnego rozwoju własnej oso- 
towosci. | 

W wielu wypadkach bardzo wygodną 
rzeczą jes. uważać, że postępkami 
ludzkimi kierują  podświadome siły. 
Uwidocznienie podświadomości wywo- 
łało w ludziach wrażenie, że własne ich 
życie rozwija siębez nich. Co 
gorsza z punktu widzenia chrześcijań- 
skiego, w takim klimacie psychologicz- 
nym może stracić swe głębokie znacze- 
nie samc pojęcie grzechu. 

Zle „rozumiana i błędnie rozpo- 
wszechniala teoria psychoanalizy 
skłania człowieka do tego, by przypi- 
sywać kazde przestępstwo moralne 
cziałaniu samych li tylko sił podświa- 
donivch i instynktownych. Nie będzie 
się on już zwracał do Boga z prośbą O 
przebaczenie win i upadków i nie zwią- 
że całepo siebie w boju o zdobycie ide- 
ału. Za własne przewiny i uchybienia. 
pociągać będzie do odpowiedzialności 
czynniki „nieosobiste'”. 

Tak to przesuwając swój środek cięż- 
kości moralnej ku podświadomości po- 
zbywa się człowiek treści i wartości. 
Znika świadomość wolności i poczucie 
odpowiedzialności. 

Poclkkreślamy raz jeszcze, że wszyst- 
ko to nie ma nic wspólnego z pozytyw- 
nymi danvmi. które odkryła psycho- 
analiza jako gałąż nauki. 

Wielki błąd w dziedzinie moralnej. 
3 którym mówiliśmy powyżej. wynika 
z pomieszania tego co 
Wros romyaubscane; za ©” Yam co 
pza: trodro' EriyGJZ Nee. 

Prawdą jest, że w pewnych wypad- 
«ach anormalnych zachodzą komplek- 
sy patologiczne, podczas gdy ze zwy- 
czaju mówimy o „grzechu“ i prawdą 
jest, że w takich wypadkach chodzi ra- 
czej o uleczenie poczucia winy w scho- 
"załym sumieniu, niż o uznawanie 
tejże własnej winy. Prawdą jest rów- 
nież. że w takich razach trzeba się 
uciec raczej do odprężenia psycholo- 
gicznego. niż do praktyk ascetycznych. 
Ale też należy pamiętać, że chodzi w 
tych wypadkach o stany patologiczie. 


DOBRZE ZROZUMIANA 
PSYCHOANALIZA 


Stały wysiłek w dążeniu do ideału 1 
wynikające stąd natężenie psychiczne 
doprowadza człowieka normalnego do 
osiągnięcia wielkich celów, podczas 
gdy u człowieka ze schorzałą psychiką 
te same siły są czynnikami zniszcze- 
nia. Stąd nieraz działanie psychotera- 
pii musi iść w odwrotnym kierunku od 
działania  „moralisty' i wychowawcy. 
którzy mają do czynienia z normalny- 
mi jednostkami. 

Ale tak, jak metody kierowania sto- 
sowane wobec ludzi normalnych mo- 
gą stać się czynnikiem destrukcyjnym 
w zastosowaniu do patologicznych 
jednostek psychicznych. tak niemniej 
prawdziwą jest rzeczą, że pewne me- 
Lody i idee odpowiednie w psychotera- 
pii paraliżują wychowanie i kierowni- 
ctwo dazi normalnych. 

To samo zachodzi w dziedzinie zdro- 
wia fizycznego: metody treningu do- 


skonale skuteczne dla zdrowego orga- 
nizmu  zaszkodzą organizmowi scho- 
izałemu. Ale nic zgubniejszego, jak 
Stosowanie wobec normalnego człowie- 
ku zabiegów, które są bardzo potrzeb- 
ne i wskazane w razie choroby. 

Widzimy. że slanowisko, które w za- 
kresie czynów moralnych zdąża do 
umniejszania roli sił świadomych idu- 
chowvcn w naszych uczynkach — po- 
chodzi także z niesłusznego uogólnia- 
nia danych psychoanalizy. 

To co jest wskazanym w przypad- 
kach patologicznych stosuje się do 
człowieka w ogólności. Teoria Freuda 
zaszła bardzo daleko w tendencji zró- 
wnania zdrowia z patologią. Trzeba 
przed tą tendencją najstaranniej prze- 
strzegać tych wszystkich, którzy stu- 
diują psychologię dogłębną dla celów 
pracy społecznej w środowiskach lu- 
dzi zdrowych. 

Tak jak w powietrzu, którym oddy- 
chamy unosi się pewna ilość mikrobów, 
tak i w rozwoju psychicznym każdego 
człowieka mieszczą się pewne elementy 
patologiczne. Wiemy o tym wszyscy. 
Ale trzeba pamiętać. że u człowieka 
zasadniczo zrównoważonego pewne 
czynniki i afekty chorobliwe leczymy 
łatwiej przez pobudzenie sił normal- 
nego rozwoju. niż przez koncentrowa- 
nie całej jego uwagi na rysy patolo- 
giczne. 

By zastosować ten zdrowy stosunek 
do konfliktów psychicznych, które po- 
wstają u zdrowych, trzeba samemu łą- 
czyć głeboka znajomość przejawów 
patologicznych z wielkim 
umiłowaniem tego. co 
Me sti ROT ma'n e: 

Niektóre osoby stykające się z bada- 
niami psychoanalitycznymi zdradzają 
upodobanie do patologicznych obja- 
wów, co — naszym zdaniem — czyni je 
mniej zdatnymi do służby społecznej. 


TEORETYCZNE GRANICE 
PSYCHOANALIZY 


Streszczając się powiemy więc. że 
wiara chrześcijańska stawia nam 
przed oczy zręby psychologii ludzkiej. 
w której czynnik świadomości i działa- 
nia duchowego zajmuje poczesne 
miejsce. 

Psychoanaliza doszukując się przede 
wszystkim czynników podświadomych 
i instynktownych w psychologii ludz- 
kiej poczyniła pierwszorzędne odkrycia 
naukowe. bardzo użyteczne w praktycz- 
nym zastosowaniu. Niemniej odłącza- 
jąc częstokroć te czynniki od całości 
naszego działania psychicznego  odsu- 
nęła niejako udział elementów świa- 
domych i duchowych. 

Z charakteru nowości, a nieraz i z 
sensacyjnego posmaku odkryć psycho- 
analizy wypływa to niebezpieczeństwo 
w odniesieniu do życia psychicznego, 
że pojdą w zapomnienie prawdy i da- 
ne równie ważne. ale znacznie starsze. 

Co więcej. doktryna Freuda wypra- 
cowała koncepcję człowieka włączają- 
cą nowe dane do całokształtu filozofii 
panseksualistycznej, co się już nie da 
pogodzić ani z zespołem znanych tak- 
tów odnoszących się do psychiki czło- 
wieka, ani z chrześcijańskim pojęciem 
OSObOWOŚCI. 


KAZANIA WIELKOPOSTNE OJGA RIQUET 


Po raz ósmy z kolei ojciec Riquet 
rozpoczął w paryskiej katedrze Notre 
Dame serię swoich słynnych nauk 
wielkopostnych. Co niedzielę, o w pół 
do piątej po południu nawy katedry 
wypełniają się słuchaczami. widzial- 
nymi i niewidzialnymi, gdyż radio 
francuskie transmituje te kazania na 
cały swiat. 


W tym roku tematem konferencji 
o. Riquet jest: „Kościół między nami'. 
Kościół ufundowany przez Chrystusa, 
złożony z ludzi. Kościół, który jest 
łącznikiem pomiędzy nami a Bogiem. 


Tematy tych corocznych kazań wiel- 
kopostnych starają się dotykać zagad- 
nień jak najbardziej aktualnych, mó- 
wić o „Prawdzie odbitej w duszy współ- 
czesnego człowieka“. Nie są one by- 
najmniej owocem spontanicznego na- 


tchnienia kaznodziejskiego. Serię swo- 
ich konferencji wielkopostnych przy- 
gotowuje ojciec Riquet w czasie dłu- 
gich miesięcy, wśród wytężonej lektu- 
ry i zbierania dokumentacji. Tekst 
swój przerabia kiłka razy. wreszcie od- 
daje do sprawdzenia i zatwierdzenia 
trzem cenzorom z arcybiskupstwa Pa- 
ryża. Wreszcie otrzymuje imprimatur. 
Wtedy dopiero o. Riquet zaczyna przy- 
gotowywać się do swojej roli, jak wiel- 
ki i sumienny artysta. Nagrywa swoje 
kazania na taśmę, słucha ich, popra- 
wia intonację głosu, reżyseruje akcen- 
ty. Wreszcie uczy się ich na pamięć — 
nigdy nie pomaga sobie plikiem karte- 
czek na pulpicie ambony. 

Kazania wielkopostne ojca Riquet 
poruszają nie tylko głębią. sumienno- 
ścią. aktualnością treści, lecz także ar- 
tystyczną doskonałością formy. 


CZY WATYKAN JEST „OBCYM MOCARSTWEN”? 


Przebywający w Irlandii pisarz ame- 
rykański, niejaki Paul Blanshard, zło- 
żył w ambasadzie Stanów Zjednoczo- 
nych w Dublinie petycję. domagającą 
się odebrania obywatelstwa amerykań- 
skiego Nuncjuszowi Apostolskiemu w 
Dublinie, J. E. dr G. P. O'Hara. 


P. Blanshard motywuje swą niezwyk- 
łą petycję tym. że dr O'Hara, jako pod- 
dany amerykański. pełni jednocześnie 
funkcję przedstawiciela „obcego mo- 
carstwa' jako reprezentat Państwa 
Watykańskiego. 


Watykańskie koła prasowe wydały z 
miejsca oświadczenie, wyjaśniając, że 
petycja p. Blanshard jest nielogiczna i 
oparta na nieporozumieniu, gdyż „nie 
bierze pod uwagę specjalnych i wyjąt- 
kowych zadań Nuncjusza Apostolskie- 
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g0. ktore są natury wyłącznie religijno- 
kościelneji — jako takie — leżą poza 
normami ustanowionymi przez akt Mc- 
Carrana. Nuncjusz w Dublinie, tak jak 
wszyscy przedstawiciele Papieża. re- 
prezentuje nie Państwo Watykańskie, 
lecz Ojca Świętego, Stolicę Apostolską 
i Kościół i to w sprawach wyłącznie re- 
ligijno-kościelnych'". 

Dla wyjaśnienia podajemy. że tzw. 
akt McCarrana, który wszedł w życie 
w USA kilka tygodni temu, wymierzo- 
ny jest przeciwko tym poddanym ame- 
rykańskim. którzy wysługują się obcym 
mocarstwom. Nie od rzeczy będzie 
przy tej sposobności pamiętać. że p. 
Blanshard brał czynny udział w głoś- 
nej kampanii przeciwko mianowaniu 
gen. Mark Clarka ambasadorem Sta- 
nów Zjednoczonych przy Watykanie. 


REKOLEKCJE 
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134. Cena z przesyłką 8/3 


Wreszcie wiara chrześcijanska wiąże 
się Ścisie z pewnym stanowiskiem mo- 
rainmym _złowieka w odniesieniu do sa- 
mego siebie. 

ważi.© tu miejsce zajmuje wysiłek i 
związanie się „Osobiste“ dla zrealizo- 
wania ideału życiowego. Psychoanaliza 
popiera tendencję odnoszenia się w 
stosowaniu swej metody do człowieka 
w ogólności, podczas gdy metoda ta 
jest słuszna tylko wobec schorzałych 
psychik. 


Metody te i sposoby wiodą do 
umniejszenia w człowieku poczucia 
odpowiedzialności i do  rozlużnienia 


wysiłku twórczego, który sam jeden 
tylko może zbudować osobowość w 
chrześcijańskim pojęciu, 
to jest stworzyć typ człowieka, który 
świadomie i dobrowolnie współdziała z 
łaską Bożą. 

Oto praktyczne wnioski: oprócz na- 
ukowego zapoznania się z psychologią 
zastosowaną do różnych przejawów 
normalnych i patologicznych, trzeba 
jeszcze ugruntować znajomość filozofii 
człowieka. w odniesieniu do zagadnień 
powstających w ramach faktów i po- 
glądów bieżącej doby. 

Oczywiście. że na przykład problem 
wolności wymaga odpowiedzi wobec 
zagadnień, które powstały wskutek od- 
krycia podświadomości u człowieka. (I 
znowu nie wystarcza już nauczanie ca- 
iokształtu „prawd wiekuistych* w ra- 
mach problematyki historycznej, któ- 
ra przestała być współczesną.) 


Wreszcie zachodzi potrzeba nauki 
praktycznej. dzięki której pracownik 
społeczny posiadłby wprawę w użyt- 


kowaniu swei wiedzy w stosunkach z 
ludźmi. z ich problemami i trudnościa- 
mi, tak. by unikał z jednei strony od- 
noszenia się do każdego kontliktu na- 
tury moralnej. tak jakby to był wypa- 
dek patologiczny, a z drugiej strony, 
by nie stosował bez rozwagi i zastano- 
wienia do bardzo złożonych komplek- 
sów psychicznych metod ..domowych*'. 
| AAS 
kształcenia zawodowego. 


DOBRODZIEJSTWA DOBRZE 
ZROZUMIANEJ PSYCHOANALIZY 


Trzeba 11a zakończenie dodać, że 
dobrze zastosowana znajomość danych 
i ściśle ujętych poglądów psy- 
choanalizy może dojść do wyników 
wręcz cdwrotnych, od tych któreśmy 
przytoczyłli. 

zaznaczyliśmy z naciskiem rozbież- 
ności, które zachodzą między pojęria- 
mi chrześcijańskimi a psychoanalizą. 
polegającą na pośpiesznie  sformuło- 
wanych uogólnieniach. Niemniej gdy 
się zapoznamy ze składnikami i z me- 
chanizmem podświadomości u pod- 
Staw czynów ludzkich i w rozwoju 
osobowosci. możemy dojść do jaśniej- 
szego i konkretniejszego zrozumienia 
postępków i konfliktów u człowieka. 

Dzięki tej wiedzy, której nam do- 
starczyła psychoanaliza. będzie się 
człowiek mógł uwolnić od złudzeń, któ- 
re mu zazwyczaj zasłaniają jasny po- 
gląd na samego siebie w niejednej 
dziedzinie. l 

Tak więc dobrze zrozumiana i dobrze 
nauczona psychoanaliza bedzie się 
mogła przyczynić do oswobodzenia nas 
od działania pewnych sił, które są tym 
potężniejsze, im są bardziej ukryte, 
a stoją na przeszkodzie pełnemu roz- 
wojowi osoby człowieka. 


Józef Nuttin 
prof. uniwersytetu w Louvain 
(La Croix“ 12. 8. 1952) 


PRZYPIS REDAKCJI „ŻYCIA“ 


Głos J. Nuttin, profesora w Louvain, 
przestrzega przed niebezpieczenstwem, 
płynącym z t. zw. dogłębnej psycholo- 
gii i techniki psychoanalizy, zaciem- 
nienia istotnej prawdy o cechach na- 
tury ludzkiej, to jest jej możności ro- 
zumnego, świadomego i dobrowolnego 
działania. Dają one podstawy, by czło- 
wiek mógł stać się panem siebie, czyli 
panował nad swymi instynktami, na- 
miętnościami i przerobił je na siły 
służące tak do osiągnięcia celów po- 
szczególnych. jak i osiągnięcia przez 
nie ostatecznego celu człowieka. 

Niewątpliwie psychologia dogłębna 
wraz z techniką psychoanalizy może 
służyć z pożytkiem do wyrównania pa- 
tologicznych zaburzeń psychicznych, 
pod warunkiem wielkiej i prawdziwej 
wiedzy tych. którzy nią się posługują 
i o ile nie zapomną utrzymać miary 
w stosowaniu metod. 

Na granicę w metodach różnych 
szkół i form psychoanalizy zwrócił u- 
wagę Papież Pius XII w swoim prze- 
mówieniu do zebranych członków Mię- 
dzynarodowego Kongresu Histopatolo- 
gii Nerwów w dniu 14. IX. 1952. 

Jeśli zostaje zachowany ład i porzą- 
dek etyczno-moralny, to dociekania 
naukowe w tej dziedzinie są dozwolo- 
ne. bo mogą posłużyć dobru ludzkości. 
Dlatego też i uczeni katoliccy świeccy 
i duchowni badają zagadnienia psy- 
chologii dogłębnej i psychoanalizy i 
dużo ciekawych i wielkiej wartości 
naukowej rozpraw ukazuje się też na ła- 
mach naukowych pism katolickich. 

Uwagi prof. Nuttin wskażą interesu- 
jącym się tymi zagadnieniami właści- 
wą drogę oraz niebezpieczeństwo dyle- 
tanckich wniosków. prowadzących do 
błędnej koncepcji natury ludzkiej 
tak dziś modnego kierunku złoże- 
nia odpowiedzialności za siebie i swoje 
postępowanie na innych. a nawet Bo- 
ga. że taką a nie inną dał nam naturę. 
jak to już w raju robił Adam i za nim 
Ewa składając winę swego grzechu na 
Boga. czy podszept szatana. To jest 
istotne niebezpieczeństwo grożące dzi- 
siejszemu pokoleniu. które wprowadza 
za sobą błędna koncepcja samego 
człowieka. 


bv w działaniu korzystał 7 wy- 
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KRONIKA 
RZYMSKA 


PATRIARCHA KONSTANTYNOPOLA 


W POLSCE 
Polski Instytut Historyczny pod 
przewodnictwem swego prezesa ks. 


prał. Meysztowicza wykazuje ożywioną 
działalnosć. Obecność w Rzymie prol. 
Oskara Haleckiego dodaje wagi i ży- 
wości zebraniom Instytutu. 

Dnia 22 stycznia ks. dr Jan Man- 
they omówił idee Imperium Bizantyn- 
skiego, jego rolę, ducha teokratyczne- 
go. walkę z Rzymem, rozłam i ostatecz- 
ny upadek w 1453 r. 


Ks. arcybiskup Gawlina zabierał 
głos w dyskusji. Interesował się spe- 
cjalnie tym zagadnieniem, bo na 


Wschodzie przebywał jako młody żoł- 
nierz. Nie przypuszczał wtedy, przed 
wojną światową, patrząc na Madytę, 
że kiedyś będzie tytularnym arcybi- 
skupem tego miasteczka. Ze swej stro- 
ny J. Ekscelencja omówił nieco stosu- 
nek Bizancjum do Słowian i ich chry- 
stianizację i stwierdził, że nie dbało 
ono o Słowian. Stąd też nic dziwnego. 
że Cyryl i Metody, choć Grecy, ze Sa- 
lonik szli po natchnienie i aprobatę 
do Rzymu. 

Prof. Oskar Halecki wyraził podziw 
dla pracy referenta, a przeciw refera- 
towi wysunął twierdzenie, że jednak w 
Bizancjum nie było tyle wrogości 
wśród ludu i kleru. o jakiej się nieraz 
pisze. 

Z ogromną znajomością sprawy, cy- 
tując fakty i daty, omówił początki 
kultury i chrześcijaństwa w Polsce i 
podkreślił takt, że Jeremiasz II, ucie- 
kając z Bizancjum przybył do Polski i 
tu z zamoyskim planował przeniesie- 
nie stolicy patriarszej do Polski (o 
czym czytamy w aktach Watykanu), 
ale Rzym nie zainteresował się tą spra- 
wą. Wtedy Jeremiasz udał się do Mo- 
Skwy, dał biskupowi Moskwy tytuł pa- 
triarchy i tu po krótkim sukcesie zgi- 
nął. 

ARCHIWA WENECKIE 

W archiwum dawnego. niegdyś po- 
tężnego państwa Wenecji znajdujemy 
wiele cennych akt, relacji, pism, do- 
tyczących Polski — opowiedział na ze- 
braniu Polskiego Instytutu Historycz- 
nego w Rzymie (26. 2. 53) E. Czapski. 

Prelegent starannie przeszukał wiel- 
kie, bo około 300 pokojów liczące archi- 
wum (dawny klasztor» i znalazł w ró- 
znych działach liczne cenne i nieznane 
polonica. 

Najważniejszym jest „Wykaz po- 
selstw Wenecji* do różnych krajów, 
m.in. i do Polski. Przy każdym posel- 
stwie podane są nazwiska, cel podróży 
i inne szczegóły. Zaczynają sie od r. 
1412 do króla Władysława Jagiełły i 
kończąc na Stanisławie Leszczyńskim. 
Często są to tylko życzenia z okazji 
ślubów królewskich, czy innych uroczy- 
stości, często związane z niebezpie- 
czeństwem tureckim. Za czasów króla 
Sobieskiego Wenecja miała stałą am- 
basadę w Polsce. 


Bardzo ważnym źródłem są protoku- 
ły senatu zawierające również instruk- 
cje dla posłów. Ogromnie cenne są dla 
nas relacje tych posłów (tylko niektó- 
re znich są drukowane). Są to albo spe- 
cjalne depesze, albo t. zw. „dispacci“, 
albo specjalne sprawozdania czy in- 
formacje dotyczące zdarzeń i życia w 
Polsce (np. bardzo ciekawy opis bitwy 
pod Chrocimem z planem terenu). 

Wartościowym żródłem są także 1. 
zw. „Relazioni Diverse“ — zawierają- 
ce również wiele cennego i nieznane- 
go materiału, np. opis działalności Pos- 
sevina w Moskwie, przybycia Batorego 
pod Połock. opisy życia i obyczajów w 
Polsce i i. 


Przewodniczący zebrania prof. Ha- 
lecki stwierdził w dyskusji, że stosunki 
polsko-weneckie, to problem rzeczywi- 
ście zaniedbany, a bardzo ważny dla 
Polski. Historia Wenecji ma wiele ana- 
logii z historią Polski. rola doży we- 
neckiego podobna była do roli naszego 
króla. Z właściwą sobie wymową pod- 
kreślił prof. Halecki pewne i ważne da- 
ty i fakty wiążące sprawy Polski i We- 
necji (np. plan zjednoczenia Europy 
przeciw Turcji w r. 1462 i związane z 
tym poselstwo do Polski» i dodał, że 
już w r. 1395, zaraz po unii polsko - 
litewskiej. która wywarła ogromne 
wrażenie w Wenecji. spotykamy pierw- 
sze wzmianki o Polsce i jej znaczeniu 
w doxumentach weneckich. 

W drugiej części zebrania o. P. War- 
szawski przedstawił "dotychczasowy 
stan pracy Instytutu w przygotowaniu 
Albumu pamiątek polskich w Rzymie. 
Już zebrano 250 pozycji i wykonano 
154 fotografii. Zadanie. które powziął 
o. Warszawski to zebranie 500 fotogra- 
fii i opis ich. : 

Album ma być wydany w tym roku. 

Wśród uczestników zebrania było 
wielu gości zagranicznych, m. in. prof. 
Turyn ze Stanów Zjednoczonych, prof. 
dr Zenonas Iwinskis, wybitny uczony 
litewski i inni. (S. I.) 
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ZOFIA ROMANOWICZOWA 


Czyjeż piękniejsze są bajki? Męczę 
się i głowię nad Czerwonym Kaptur- 
kiem w stosownym wydaniu. Tępię pa- 
zury wilczysku, pomijam milczeniem 
incydent z drwalem i ostrą jego siekie- 
rą. troskliwie wywabiam każdą plamę 
krwi. Bo córeczka nie wie jeszcze. że 
się umiera. I że się zabija. Ocenzurc: 
wane bajki. pozbawione dzikich zwie- 
rząt i lasów. w których się można za- 
błąkać. bez złych. zazdrosnych sióstr 
i zatrutych jabłek robią się mdłe i bez 
sensu. A Mała? Mała wyczuwa to do- 
skonale i prosi: 

— Opowiedz mi teraz o dziewczynce, 
która tarzała Się w śniegu. 

Rada w gruncie rzeczy, po raz ty- 
sięczny zaczynam opowieść, jak to 
śnieg padał i padał całą noc, jak 
dziewczynka wyszła do ogrodu — pa- 
trzy, a tu wszystko białe... 

— A jej mamusia? 

W każdej bajce musi być mamusia. 

— Mamusia patrzyła przez okno. 

Teraz obraz śnieżnego raju jest do- 
skonały, z tą mamą wyglądającą zza 


JAN WALEWSKI 


SIEDEM MIECZÓW 


uchylonej firanki. 
jeszcze: 

— To jest twoja mamusia? 

Bo dziewczynką, która tarzała się w 
śniegu. jestem ja. Jestem, czy byłam. to 
przecież wszystko jedno. Mała słucha 
zachwycona. W takim razie i na nią 
kiedyś przyjdzie pora tarzania się w 
sniegu. 

— Jak będziesz znowu malutka, to 
ja będę twoją mamusią — mówi 
wspaniałomyślnie. 

Na wyspie Utopii dwu i pół lat czas 
jest wartością wymienną, a słońcu nie 
trzeba cudu. żeby cotnęło się w biegu. 
Nitka życia przewija Się beztrosko z 
jednego kłębka na drugi. To nic, że 
jeden kłębek rośnie, a drugi maleje, 
bo ..przyjdzie pora“ (cy juz psysła po- 
la? — pyta Mała sto razy na dzień). 
kiedy kierunek odwróci się, kiedy dzie- 
cı urosną, a mamy obrócą się w różo- 
we naguski z celuloidu, które będzie 
można kąpać i ubierać i nawet stawiać 
do kąta za karę. 

Czyż taki świat nie byłby doskona- 


Mała upewnia się 


GDY BRYTYJCZYCY 
BYLI UCHODŹCAMI W POLSCE 


Wstąpienie na tron królowej Elżbie- 
ty II wywołało w prasie brytyjskiej 
wiele reminiscencji historycznych, do- 
tyczących okresu panowania Elżbiety I 
(lata 1558 — 1603). „Pierwsza epoka 
elżbietańska* była bowiem złotym 
okresem Anglii. Przyniosła jej nie tylko 
polityczną potęgę. lecz również wielki 
rozwój kultury. Dziwnym  zrządze- 
niem losów wspaniałość i potęga Anglii 
w tych czasach zbiegła Się ze „złotym 
wiekiem“ ówczesnej Rzeczypospolitej 
Polskiej. W tym to historycznym okre- 
sie Polska Jagiellonów i Stefana Bato- 
rego jest pierwszą potęgą polityczną w 
środkowo - wschodniej Europie. Jest 
również potęgą kulturalną, promieniu- 
jącą nie tylko na kraje ościenne, lecz 
i na resztę Europy. Oba państwa. tak 
przecież oddalone od siebie i zdawało- 
bv się tak pod wieloma względami od- 
rębne. współpracowały wówczas ze sO- 
bą politycznie, kulturalnie i gospodar- 
czo ku wzajemnemu pożytkowi. Nigdy 
przedtem, ani też w późniejszych wie- 
kach współpraca polityczna Polski i 
Anglii nie była tak pełna i harmonij- 
na. jak za czasów panowania Elżbiety I 
Oba państwa odgrywały wielką rolę w 
tej epoce, a rola ta zobowiązywała je 
wzajemnie do wielu wspólnych wysił- 
ków. wieńnczonych powodzeniem. 

Kancelarie dyplomatyczne tej epoki, 
polskie i angielskie. notują m.in. har- 
monijną współpracę naszego wielkiego 
kanclerza Jana Zamojskiego z poli- 
tycznymi doradcami królowej Elżbiety. 
lordem Burleigh i Fr. Welshinghami. 
Podkreślić należy również dużą rolę 
polskiego kardynała Hozjusza, cieszą- 
cego się wówczas zasłużoną sławą W 
całej Europie. Miał on licznych przyja- 
ciół i wielbicieli w Anglii. M. in. łączy- 
ły go węzły szczerej przyjażni z Regi- 
naldem Pole. ostatnim. znakomitym 
arcybiskupem Canterbury. Kardynał 
Hozjusz na prośbę ówczesnego papieża 
Grzegorza XIII poświęcił wiele trudu 
i pracy celem pogodzenia anglikanów z 
Kościołem katolickim. 

Po śmierci Elżbiety I zamiera zwol- 
na zainteresowanie Anglii jako państ- 
wa — państwem polskim. Oczywiście. 
przyczyniła się do tego w pewnym 
stopniu narastająca słabość Rzeczypo- 
spolitej w XVII i XVIII wieku. Głów- 
ną jednak przyczyną osłabienia polsko- 
angielskich stosunków politycznych 
była rosyjska fata morgana. której 
Anglia zaczęła coraz bardziej ulegać, 
kosztem Polski. kosztem Europy i wre- 
szcie kosztem własnym. 

Z owych to czasów obopólnej świet- 
ności i potęgi mamy do zanotowania 
pewien fakt historyczny. który jak 
gdyby bumerangiem odbił się w histo- 
riiobu narodów w czasie drugiej wojny 
światowej i po jej „zakończeniu”. Oto 
wojny religijne, jakie prowadziła An- 
glia w XVI wieku za panowania Hen- 
ryka VIII i królowej Elżbiety I, mają- 
ce zresztą również duże znaczenie po- 
htyczne. spowodowały emigrację poli- 
tyczną Brytyjczyków do Polski. Owcze- 
sna Rzeczpospolita, pełna swobody 1 
tolerancji religijnej. była podawana 
za wzór całej Europie i cieszyła się po- 
wszechnym szacunkiem jako kraj, 
gdzie cudzoziemiec znajdował swą dru- 
gą ojczyznę. Nie zawiedli się na Polsce 
i brytyjscy uchodźcy. Przyjęła ich ona 
serdecznie. bowiem wielkość Polski. 
iak pisze Ówczesny kronikarz angielski, 
„polegała również na wielkości jej ser- 
ca''. 

Nie znamy dokładnie ilości ówczes- 
nych uchodźców brytyjskich. Według 
dostępnych nam źródeł angielskich by- 
ło ich około 30 tysięcy.  Przeważali 
Szkoci. Emigranci natrafiali w Polsce 
na swych rodaków. dawniej wśród nas 
osiadłych nad Bałtykiem. w wyniku 
ówczesnych stosunków gospodarczych 
między Polską i Anglią. Większość emi- 
grantów osiadła:w Gdańsku. Elblągu i 
Toruniu, a nie brak ich było również 
w Królewcu. Warszawie. Poenanlu. 
Krakowie i Lesznie. Specjalne dekrety 
króla Zygmunta Augusta, potwierdza- 
ne niejednokrotnie przez Stefana Ba- 
torego. Zygmunta III. Władysława IV 
i Jana Kazimierza, określały star 
prawny uchodźców. przyznając im sze- 
reg przywilejów nie tylko w sprawach 
gosbodarczych, lecz także kulturalnych 
i wyznaniowych. Nie robiono im żad- 
nych trudności w organizowaniu włas- 
nych gmin wyznaniowych. Pozostawio- 
no im całkowitą swobodę w urządzanfu 
swego osobistego i gromadnego życia. 
Polskie sejmy nie skąpiły funduszów 


na gospodarczą pomoc dla uchodźców. 
z których wielu swą pracą i zapobiegli- 
wością jako kupcy, rzemieślnicy, maj- 
strowie. architekci i budowniczowie do- 
robiło się niemałej fortuny. Powstało 
nawet wówczas w Polsce przysłowie: 
„bogaty jak Szkot“. 

Uchodźcy brytyjscy przyczyniali się 
w dużym stopniu do ożywienia nasze- 
go życia gospodarczego. zwłaszcza w 
dziedzinie handlu i rzemiosła. Rozu- 
miała to w pełni polska społeczność. 
pozbawiona w stosunku do zamorskich 
przybyszów jakiejkolwiek niechęci. Za- 
równo szlachta. jak i mieszczaństwo 
przyjmowali uchodźców z serdeczną 
życzliwością i z pełnym zrozumieniem 
ich losu. Sejmy polskie niejednokrot- 
nie nadawały uchodźcom szlacheckie 
indygenaty. Wielu też z nich zżyło Się 
całkowicie z naszym narodem, wielu 
pozostało w Polsce na stałe. W swych 
listach do krewnych i znajomych w 
Anglii określali uchodźcy Polskę jako 
„drugą. dobrą ojczyznę“. Były czasami 
próby interwencji ze strony Anglii. wy- 
mierzone przeciwko poszczególnym 
grupom uchodźców. bądź też przeciwko 
pojedynczym jednostkom w Polsce. 
Próby te nie odniosły nigdy żadnego 
skutku. gdyż, jak brzmi uchwała jed- 
nego z sejmów Rzeczypospolitej za cza- 
sów Zygmunta III, „prześladowanie 
publiczne obce jest naszemu narodo- 
wi“. Ba, gdy w roku 1651 wysłannik 
angielskiego króla Karola II. wygna- 
nego z Anglii, przybył do Polski i pro- 
sił Jana Kazimierza o pomoc, sejm 
uchwalił jednomyślnie odpowiednie 
fundusze i przeszedł do porządku nad 
protestami Cromwella. Mówiąc języ- 
kiem dzisiejszej dyplomacji ówczesny 
polski sejm nie cofnął swego uznania 
obcemu monarsze na wygnaniu... 

Wśród wielu pozytywnych wartości. 
jakie uchodźcy brytyjscy wnieśli w żv- 
cie ówczesnej Rzeczypospolitej, należy 
podkreślić i to, że przyczynili się oni 
w dużym stopniu do pogłębienia w na- 
szym narodzie znajomości spraw mor- 
skich i znaczenia morza dla Polski. 
Umieli też oceniać królowie polscy te 
ich uzdolnienia i nieraz z nich korzy- 
stali. Tak n.p. król Zygmunt III zamó- 
wił u budowniczego Szkota. J. Mur- 
raya dziesięć okrętów dla wojennej 
floty Rzeczypospolitej. Szkot wywiązał 
się rzetelnie i w terminie z tego zamó- 
wienia. ; 

Brat głośnego w tych czasach pisa- 
rza szkockiego Jamesa Frasera. Jakub. 
był jednym z najbardziej znanych 1 
szanowanych kupców w Toruniu. W 
swym liście do brata w roku 1671 pisze 
Jakub w słowach pełnych uznania i 
szacunku o Polsee. Rodzina Gordonów 
służyła długie lata w wojsku polskim. 
zdobywając dla siebie pochwały prze- 
łożonych. W latach 1672 — 1679 widzi- 
my w Pucku nad Bałtykiem Jamesa 
Douglasa jako... starostę grodzkiego. 
Jeden z jego potomków, Józef Douglas. 
bił się o wolność Polski w legionach Jó- 
zefa Piłsudskiego. a w odrodzonej Pol- 
sce był oficerem sztabu głównego. In- 
ny Szkot, McCormick piastował god- 
ność kasztelana Sandomierskiego za 
czasów króla Jana Sobieskiego. Szkot 
nazywał się już wówczas — Karnicki. 
Wielu uchodźców zasilało szeregi pol- 
skiego patrycjatu mieszczańskiego w 
Warszawie. Poznaniu. Gdańsku i Kra- 
kowie. 

© © e 

Dla wielu z nas będzie zapewne re- 
welacją fakt, iż Elżbieta I korespondo- 
wała z carem Iwanem IV w języku... 
polskim. Na dworze londyńskim sądzo- 
no bowiem wówczas, iż język polski 
jest w Europie  środkowo-wschodniej 
językiem uprzywilejowanym. Ambasa- 
dor angielski w Polsce George Carew 
pisał w roku 1558 do swej królowej 
Elżbiety I: „Polacy mają jako sąsia- 
dów dwa najbardziej dzikie i potężne 
narody świata. Nie ulega wątpliwości 
że można z Polską zawrzeć traktat so- 
iuszniczy, oparty na prawie i sprawie- 
dliwości i to z większą pewnością, że 
traktat ten zostanie dochowany, ani- 
żeli układy z jakimkolwiek innym pan- 
stwem...* 

Bumerang wraca po wiekach histo- 
rii. Prorocze zaiste słowa uczciwego i 
mądrego ambasadora Elżbiety I mają 
swą ostrą. dojmującą wymowę w roz- 
noczynaiącej się obecnie drugiej epoce 
elżbietańskiej. ) 

Czy tę wymowę zrozumie Wielka 
Brytania? 

Jan Walewski 


łym swiatem? Najlepszym z możliwych 
swiatów? Tęsknię do niego. Tyle jest 
przecież innych nawrotów w naturze. 
noc się powtarza co noc i dzień co 
dzień. po zimie nieodmiennie z kłębka 
odwija się wiosna. Czemuż by więc nie 
mogła istnieć wymienność dzieciństwa. 
solenny powrót pór życia. w harmonii 
z porami roku? 

— Jaki dzień dzisiaj, mama? 

— Wtorek. 

— Znowu? — raduje się Mała. 

No i proszę. Czyż tak trudno Sobie 
wyobrazić, że jej mówię: w przyszłym 
roku (czy kiedy» przyjdzie pora, że ja 
będę twoją córeczką. I w odpowiedzi 
usłyszeć jej zdziwione, entuzjastyczne: 
„znowu?". 

Zniechęcona. daję spokój konfiska- 
tom. przystrzyganiom tysiąca i jednej 
bajek na miarę dziecięcej ufności do 
świata. Nigdy nie jest za późno na ze- 
tknięcie się z bezwzględnością losu, z 
okrucieństwem losu, w bajkach czy 
na prawdę. Niech mnie tymczasem 
prowadzi maleńka rączka. pewna sie- 
bie, w swoje światy. Stąpam z bijącym 
sercem, niedołężny Guliwer, po lilipu- 
cich ścieżkach zapomnianej wyspy 
dzieciństwa. 

Od dwu i pół lat śledzę przecież i 
podpatruję bez przerwy tę małą, pra- 
cowitą pszczółkę myśli, jak się krząta 
w doskonałym plastrze swojego świata. 
Lepi go. przebudowuje. zawsze na 
swój obraz i podobieństwo. zawsze w 
przystosowaniu do rosnących zasobów 
wiadomości dobrego i złego, doskorałą 
geometrycznie, jedynie możliwą lo- 
gicznie komórkę. która chroni jej bez- 
bronne istnienie. Było tych światów 
już wiele, a każdy równie konsekwent- 
ny, jak nasz, równie możliwy do przy- 
jęcia. jak nasz, to znaczy jak ten. w 
którym tymczasem wydaje nam się, że 
żyjemy. Ledwo po chaosie pierwszych 
dni materia weszła w jaki taki pakt 
ze ślepym duchem. a już zaczęły nara- 
stać kolejne światopoglądy, kolejne fi- 
lozoticzne systemy, osiadające jedne 
na drugich. jak warstwice. Z tych 
warstwic wyłoni się kiedyś człowiek 
jak my bezradny. jak my wiedzący. że 
nic nie wie... 

W dzisiejszym, efemerycznym świe- 
cie córeczki. świecie jej dwu i pół lat, 
ojciec i ja jestesmy parą zdetronizo- 
wanych bogew. Z dwugłowego Jowi- 
sza. dzierżącego ster zdarzeń i rzeczy 
zredukowała nas do roli czegoś w ro- 
dzaju domowych Larów, opiekuńczych 
i wciąż jeszcze możnych. chociaż w 
zmniejszonych proporcjach. duchów. 
Mieć opiekuńczego ducha, to bardzo 
dużo. Okazuje się, że w lilipucim świe- 
cie każde dziecko, każde stworzenie. 
każdy przedmiot ma sobie przydzielo- 
ne po parze takich opiekuńczych du- 
chów. 

— Popatrz, pani prowadzi swojego 
pieska na spacer... 

— To nie pani. — prostuje herezję 
oburzony głosik. — To jest jego mama. 

Pieski mają mamy i auta także. Ma- 
łą niepokoi nad wyraz widok pustego 
wozu stojącego na skraju jezdni. 
Gdzież się podzieli rodzice” Prawo 
wiasności jest dla niej obecnie przede 
wszystkim prawem pokrewieństwa. Po- 
krewieństiwo najczęściej determinowa- 
ne bywa wzrostem. Mały klocek natu- 
ralną koleją rzeczy jest synkiem duże- 
go klocka. Sama posiada także dość 
liczne potomstwo: miś, lala, żyrafa i 
połamana szczotka do zębów, fanta- 
styczny totem. przewiązany wstążką 
na krzyż, układane są do snu ze spra- 
wiedliwie dozowaną  pieczołowitością. 
Zanim przyjdzie inna pora. Pora, kie- 
dy mamy staną się córeczkami. Zno- 
wu... 


Lilipucia Utopia jest wyspą opiekun- 
czej miłości. Macierzyńskość jest głó- 
winą jej sprężyną. Najdotkliwsze sińce 
ieczy się pocałunkami. 

Czemu nie jest mi danym żyć w 
świecie. w którym nad każdym małym 
klockiem. małym psiakiem. małą ży- 
ratą czuwa wystarczająco i skutecznie 
miłość dużego klocka, dużego psa. du- 
żej żyraty? W świecie, gdzie za całą 
oszałamiającą ' kosmogonię księżyc 
chodzi po niebie i patrzy, która z gwia- 
zdeczek-córeczek śpi jeszcze, a która 
już otwarła oczy? 

Niedzielny spacer z ojcem 
sztaca, pełna podniecenia: 

-- Czy była sroczka u ciebie? — py- 
ta od progu. 

Bo w niedziele. w czasie ich nieobec- 
ności. zwykła odwiedzać mnie pewna 
mama-sroczka i opowiadać o przygo- 
dach swoich pięciu Ssroczątek. Mała 
nie traci nadziei, że kiedyś przecież 
tę sroczkę zastanie. 

Gdzież więc bije czarodziejskie źró- 
dło, gdzież rośnie zaklęty korzeń man- 
dragory. który by potrafił zdziałać, 
żeby Guliwer zmalał, żeby do reszty 
zapomniał o wyspie Jahutów. żeby na- 
reszcie przestały na nim pękać szwy 
lilipuciego świata. delikatniejsze od 
żyłkowania motylich skrzydeł? Nie- 
stety! Nigdy nie będę przecież twoją 
córeczką ..znowu”. Nigdy nie przyjdzie 
taka pora. Nie ma zamiany, jest roz- 
łąka. Kłębek rozwija się w marnotraw- 
czym tempie... Chcesz bajkę? Pewnego 
razu były sobie trzy brzydkie. zazdros- 
ne siostry. Jedna przędła. druga snu- 
ła. trzecia przecinała... 

Ale bajka o złośliwych siostrach nie 
mieści się jeszcze w ramach lilipucie- 
go repertuaru. 

Kiedy  żyrafie jest zimno albo 
szczotka pragnie pójść na spacer. ma- 
ła rączka wysuwa się z mojej. nóżki 
drepczą gorliwie ku lilipucim. macie- 
rzyńskim obowiązkom. Wtedy przesta- 
ję być zachwyconym. tłumiącym od- 
dech w piersiach Guliwerem. ale je- 
stem Atlasem. który całym sobą pod- 
trzymuje Sklepienie niebieskie, żeby 
nie runęło przedwcześnie na gospoda- 
rującą w swoim  plastrze pszczółkę. 
Ogarnia mnie lęk i coś w rodzaju 
skruchy. Czuję się współwinna jedno- 
kierunkowości czasu. Czuję się współ- 
winna śmierci. którą taję na razie. jak 
wstydliwą ułomność. jak skazę. którą 
przejęłam. skazę. którą musiałam 
przekazać... 

Biedne opiekuńcze Lary, które zna- 
iac doczesność swojej natury pragnę- 
łyby boskość zastąpić miłością! Cóż 
może miłość poza granicami lilipucie- 
go świata? Tak mało. Nie można się 
odnowić, nie można zostać razem, nie 
można czyjejś skazy odkupić swoją w 
dwójnasób. Nie można wypić za kogoś 
ani kropelki żółci. 

A jakby mało było jeszcze tej osta- 
tecznej porażki, są przecież dzieci 
(chociażby dziś, chociażby w tej chwi- 
lit). dla których nawet w wieku dwu i 
pół lat nie czas już na Utopie. Dzieci. 
dla których czerwonokapturkowe wil- 
czysko czy nawet drwal z podniesioną 
siekierą to sielankowa bajka. Żaden 
opiekuńczy duch nie potrzebuje jej 
cenzurować. Dzieci, dla których głód. 
ogień, wojna i trwoga to rzeczywistość. 
a nie białe pozycje w słowniku. czeka- 
jące na jak najpóżźniejsze ..potem"'. 
Dzieci, które wiedzą nie tylko że się 
umiera, ale także że się zabija. Gdzież- 
by w ich świecie. choćby lilipucim, 
starczyło miejsca na wiarę we wszech- 
moc miłości, zdolnej ożywiać klocki z 
drzewa i adoptować szczotkę do zębów 
dlatego, że połamana? 

Opiekuńcze Lary są fałszywymi bo- 


Mała 


LISTY DO REDAKCJI 


KASYDY I GAZELE 


W numerze 293 ŻYCIA, w artykule 
pana Floriana Śmieji przeczytałem na- 
stępujące zdanie: „Czytelnik polski 
znajdzie próbki poezji arabsko-andalu- 
zyjskiej pod postacią  kasyd i gazel, 
tłumaczonych lub przerabianych przez 
J. Łobodowskiego a zamieszczanych w 
„Wiadomościach“. Opinia ta zdziwiła 
mnie tym bardziej, że jak wynika z 
artykułu, p. Śmieja pisząc go, miał pod 
ręką antologię poezji arabsko-andalu- 
zyjskiej w przekładzie hiszpańskim. 
Otóż, niejedna moja kasyda czy gaze- 
la powstała jako rozwinięcie jakiegoś 
oryginalnego motywu lub metafory a- 
rabskiej. Kiedy indziej jedno zdanie 
arabskiego poety posłużyło jako punkt 
wyjścia dla poemaciku. Można więc 
mówić o inspiracji arabskiej, ostatecz- 
nie przy dobrej woli nawet o naślado- 
wnictwie, ale w żadnym wypadku o 
przerabianiu i tłumaczeniu. Poza tym 
takich „zainspirowanych“ utworów 
jest stosunkowo niewiele, większość — 
to rzeczy oryginalne, choć zamiarem 
autora było utrzymanie ich w gra- 
nicach poetyki  arabsko-ar.daluzy j- 
skiej. Byłbym niezmiernie wdzięczny, 
gdyby p. Śmieja wskazał mi tytuł 
choćby jednej kasydy lub gazeli „.prze- 
tłumaczonej" z arabskiego. 

I skoro już jesteśmy przy artykule 
Śmieji, pozwolę sobie zwrócić uwagę. 
że nie wszystkie jego obserwacje, do- 
tyczące przekładów polskich Lorki, są 
słuszne. „Rasgar“ znaczy pruć a nie 


drapać w „Romancy o niewiernej mę- 
żatce' — pisze Śmieja. Rasgar — 
zaaczy równie dobrze rozrywać, pruć. 
jak drapać. Lorca mówi o nakrochma- 
lonych halkach, wydających odgłos 
podobny do szelestu, jaki wydaje sztu- 
ka jedwabiu „pruta“ (czy „drapana''?) 
przez sto sztyletów. Lorca już nam tej 
wątpliwości nie wyjaśni.  Arbitralnie 
decydować, czy chodziło o drapanie czy 
prucie — nie można. Ale w moim od- 
czuciu tłumacza i poety lepiej, bo po- 
etyczniej i delikatniej, wypada „ras- 
gar", pojęte jako „drapać“: halki 
szeleszczą tak, jak sztuka jedwabiu 
drapana przez sto sztyletów. 

Dalej Śmieja krytykuje tych tłuma- 
czy, którzy „lunę'* przerobili na „księ- 
życ“, zachowując wierność filologicz- 
ną, ale zmieniając płeć srebrnej plane- 
ty. Sprawa jest trudna, bo z jednej stro- 
ny zachowanie rodzaju żeńskiego by- 
łoby ze wszech miar wskazane, z dru- 
giej zaś „luna“ w polszczyźnie trąci 
mitologią i pseudo-klasycyzmem, od 
których Lorca znajdował się bardzo 
daleko. Ale głównego argumentu Śmie- 
ji przyjąć nie podobna. Pisze on: „Mo- 
że luna wypadłoby niejasno. ale księ- 
życ wyszedł wprost nieprzyzwoicie“. Za- 
leży jak dla kogo. Przykro mi, ale mu- 
szę stwierdzić. że sam Lorca żadnej 
nieprzyzwoitości, wynikłej z maskulini- 
zacji Luny, nie dopatrzyłby się. 


Józef Łobodowski (Madryt) 
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12, Pracd Mews, London, W. 2. 


gami. Są bezsilne. Która jest gorsza 
klęska — ta na planie wieczności, czy 
ta inna, bliższa. a przez to straszniej 
sza, w każdej chwili mogąca się ziścić 
tłustym drukiem dodatków nadzwy- 
czajnych? 


A morze. które wzbiera. a maszyna, 
która miażdży? A przy tamtych dwu 
ogromnych klęskach ileż drobnych. 
codziennych porazek? Ileż niepokojów, 
rosnących ze słupkiem rtęci w termo- 
metrze? Ileż konfliktów ze światem. 
w którym chciałoby się utorować ścież- 
kę komuś, kto i tak pójdzie kiedyś 
własnymi drogami! Ileż rozstań, ileż 
rezygnacji, ile wyrzeczeń! I może po- 
tem samotność i bierność. gorsze niż 
wszystko... Czym większy skarb. tym 
większa rozterka... 


Wieczorem, kiedy ..przychodzi pora“. 
w nogach łóżka śpią już miś, żyrafa i 
klocek i kulawa szczoteczka. pieczoło- 
wicie owinięta rogiem prześcieradła. 
Układanie córeczki do snu odbywa się 
według nieżmiennego rytuału. ..JesLem 


JAN BIELATOWICZ 


Btr. 3 
malutka — mówi mi — nie umiem 
chodzić, nie umiem mówić...“ I kwili. 


wokalizuje. na niby, jak małe dziecko 
w wózeczku. które podpatrywała. peł- 
na podziwu. na skwerku. Ona. która 
we dnie wszystko wie, wszystko umie 
sama. Nie stawiam oporu, przyjmuję 
prawidła gry. Obydwie instynktownie 
szukamy ratunku we wspomnieniu. 
cbie zsuwamy się w czasy. kiedy naj- 
ściślej należałyśmy do siebie, kiedy w 
szczelinę dwu świeżo rozdartych losów 
nie zdążył jeszcze wcisnąć się żaden 
świat, dobry ani zły. 

Ale to tylko paliatyw. wieczorna in- 
scenizacjaą. bezskuteczna abrakadabra 
miłości. Więc. splecione ramionami u 
brzegu snów. na skraju dnia i nocy, 
próbujemy schronić się razem do wnę- 
trza plastra innego. doskonalszego 
świata. I wtedy „nadchodzi pora“ słów 
„Ojcze nasz", które powtarzamy jedna 
za drugą. których uczymy się ja od 
niej. ona ode mnie... 


Zofia Romanowiczowa 


„CZYSTA OBLUBIENIGA” 


Największą trudność w czytaniu no- 
woczesnych powieści katolickich spra- 
wia czytelnikom brak znajomości dok- 
tryny katolickiej. Zdumiewającym pa- 
radoksem jest daleko większe zaintere- 
sowanie zachodnią powieścią katolicką 
w Kraju. niż wśród Polaków na emi- 
gracji. Katolicyzm w Polsce współcze- 
snej poszedł milowymi krokami do 
przodu. podczas gdy na obczyżnie przy- 
cupnął spokojnie w cieniu tradycji. Za 
najważniejszy argument wierności Ko- 
ściołowi poczytujemy tu sobie „wiarę 
ojców“. Katolicyzm, jak każde przyzwy- 
czajenie. wszedł nam w krew i stał się 
częścią natury. Niestety tylko natury. 

Aby zrozumieć należycie sens współ- 
czzstiej powieści katolickiej. trzeba 
przede wszystkim pojąć podstawową 
prawdę katolickiej wiary. iż zarówno 
Bóg. jak i człowiek Są osobami, a reli- 
gia jest to stosunek osoby ludzkiej do 
Osoby Bożej. 

„Człowiek. pisze w „Tygodniku 
Powszechnym“ ks. Karol Wojtyła (..Re- 
ligijne przeżywanie czystości“. nr. 6, 
412) który przyjmuje Objawienie. 
wchodzi w treść wewnętrznego życia 
Boga. w świat Jego myśli. planów i za- 
mierzeń, w świat Jego Istoty. Wchodzi 
zaś w całą tę objawioną sobie treść 
aktami swojej ludzkiej osoby, takimi 
jak wiara i cześć religijna, nadzieja i 
miłość. W każdym z nich zawiera się 
głębokie przeżycie religijnego stosunku 
do Stwórcy i Pana, a równocześnie po- 
siadają one bardzo wydatne podobien- 
stwo do takich aktów. którymi człowiek 
nawiązuje osobowy -kontakt z kimś naj- 
bliższym. n.p. z ojcem lub przyjacie- 
lem.“ 

Oficjalny stosunek człowieka do Bo- 
ga wyraża się w modlitwie. Ale czło- 
wiek wierzący wie doskonale. że poza 
modlitwą i przyjmowaniem sakramen- 
tów, które są oczywiście warunkami 
łask Bożych, istnieje olbrzymia sfera 
myśli, czynów i uczuć, po prostu życie. 
w którym także na każdym kroku to- 
warzyszy nam obecność Boża. Otóż 
współczesna powieść katolicka podjęła 
problem ustawicznego stosunku czło- 
wieka do Boga w całej rozległości ludz- 
kiego życia. Człowiek współczesny prag- 
nie powrócić do synostwa Bożego, do 
przyjażni z Bogiem. Bóg-przyjaciel ma 
stanąć obok Boga-sędziego. 

Aż dziw, że niektórych katolików gor- 
szy to, iż powieść katolicka jakoby lu- 
buje się w grzechu. Sprawa jest prosta. 
Gdybyśmy przyłożyli katolicką miarę 
do wszystkich istniejących w literatu- 
rze światowej powieści, okazałoby się, 
iż wszystkie one są dziejami grzechu, 
choć najczęściej bez świadomości auto- 
rów i ich czytelników. Rzekomy pesy- 
mizm pisarzy katolickich polega na 
świadomości nieustępliwości zła. Grzech 
został przez pisarzy niekatolickich i 
agnostyków przyswojony, policzony za 
nieodłączną część natury ludzkiej, tak 
jak dobrotliwy nowotwór w organizmie. 
Niestety także w szerokiej opinii kato- 
lików. pod wpływem protestantyzmu, 
współżycie ze złem. dążność do kompro- 
misu z grzechem. przeżarło najistot- 
niejsze tkanki katolickiego Światopo- 
glądu o synostwie Bożym człowieka i 
dlatego zapewne tak łatwo dziś trium- 
fuje ateizm. 

Błąd zaczyna się od zatraty poczucia 
osobowości Bożej. Kto za Boga uważa 
tylko Siłę, Przyczynę, Cel itd., ten jest 
już w objęciach błędu. 

Więc powieść katolicka jest krucjatą 
przeciw sojuszowi człowieka z grze- 
chem. Pisarze katoliccy wcale się nie 
doszukują wszędzie grzechu. lecz wszę- 
dzie grzech znajdują. To bowiem co w 
innych powieściach uchodziłoby za 
przyjemną słabostkę, za szum młodości. 
za męskość, zew natury, konieczność 
życiową i tam dalej, to wszystko pod 
piórem pisarza katolickiego musi przy- 
brać swoje prawdziwe oblicze. oblicze 
grzechu. 

Krytycy nie znający doktryny katoli- 
ckiej skorzy są wysuwać zarzut. iż pi- 
sarze katoliccy przesycają atmosferę 
swych dzieł .fideizmem*, przesadnym 
apelowaniem na każdym kroku do Bo- 
ga. Krytycy ci są zwykle wielce łaskawi 
i gotowi by pozwolić na Boga odświęt- 
nego. Boga w kościele (..w kruchcie"). 
lecz pojąć nie mogą. dlaczego nie odsu- 
nąć Go poza margines „zwyczajnego“ 
życia. Krytycy ci krótko mówiąc dążą 
do internowania Boga w niebie i seku- 


*) Bruce Marshall THE FAIR BRIDE. 
Constable, London 1953. Cena 12/6. 

*)Beauty, Power and  WVulgarity. 
„Catholic Herald“, January 23, 1953. 


laryzacji J: go ziemskich interesów. Dą- 
żą w pierwszym rzędzie do ogranicze- 
nia nadmiernej liczby przykazań i na- 
dania im nowej, postępowej interpre- 
tacji. Niestety największą trudnoscią 
a zarazem i najwyzszą mocą wiary jest 
to. że musi się ją albo przyjąć w cało- 
cci albo w całości odrzucić. 

Wyszła przed kilku tygodniami po- 
wieść Bruce Marshalla p.t. „Czysta 
oblubienica**). której akcja rozgrywa 
Się w czasie ostatniej wojny domowej 
w Hiszpanii. Literacko świetna. w opi- 
sach i ocenach politycznych raczej na- 
iwna. jest to książka głębokiego nurtu 
mysli Katolickiej. Napewno zgorszyłaby 
wielu polskich czytelników. skoro na- 
wet mimo całej rewerencji dla autora 
i treści książki zgorszyła biskupa Leeds. 
Heenana*), że Marshall tak bezceremo- 
nialnie postąpił sobie z sylwetkami 
hierarchów Kościoła i że w usta księży 
włożył wulgarne wyrazy. Jeśli dodać. 
że naczyniem Bożym jest w powieści 
nierządnica. to oczywiste, iż szanujący 
się katolik z polskiej tradycji nie weż- 
mie „Czystej oblubienicy* do ręki. 

A dowiedziałby się wielu rzeczy pięk- 
nych i pożytecznych. Dowiedziałby się, 
że wojna domowa w Hiszpanii była w 
swej istocie wojną religijną, aczkolwiek 
krzyżowcy  nacjonalistyczni również 
r'zeważnie walczyli bez krzyża. Mimo 
odległości w czasie i przestrzeni Hisz- 
pania z powieści Marshalla przypomi- 
na obegną rzeczywistość w Polsce: Ko- 
ściół stanął w obliczu prześladowania. 
Odrodzenie  Kościcła hiszpańskiego 
nastąpiło przez krwawy wstrząs. przez 
męczenstwo kapłanów ij wyznawców. 

Fabuła powieści osnuta jest wokół 
relikwii św. Jana od Krzyża, którym 
legenda ludowa przypisywała cudowną 
moc zwyciężania nieprzyjaciół: 

Mientras tengamos el dedo de San 

Juan, 
ni aqui 
pasarán. 
Znaczenie tego pa!ca-symbolu polega 
na tym, iż „był on kiedyś cząstką czło- 
wieka. który doznał Boga za życia 
ziemskiego“. Ten szczątek uświęca tro- 
je ludzi, którzy go poprzez tortury. 
ogień wojny i śmierć przenoszą: dwu 
księży i dziewczynę z nocnego lokalu. 
Soledad. Relikwia świętego spełnia 
więc rolę sakramentu: znaku widzial- 
nego łaski niewidzialnej. ..Czystą oblu- 
bienicą'* nazywa często Pismo św. Ko- 
Ściół. Kościół jako szafarz sakramen- 
tów jest przedmiotem i ideą powieści 
Marshalla. 

Wszystko inne w działalności Kościo- 
ła jest pozorem i niepowodzeniem. 
Zarządzenia administracyjne  trącą 
często frazeologią i bezmyślnością. pró- 
by wpływania na stosunki polityczne i 
Społeczne, to pasmo klęsk Kościoła. 
Sojusze ze świeckimi siłami politycz- 
nymi — złudzenie. Świętość Kościoła 
stoi na przeszkodzie w jego sojuszach 
z nieświętymi ludźmi i sprawami. 

Marshall jest piewcą piękna liturgii. 
ale nie w niej upatruje on świętość. 
przeciwnie n.p. w śpiewach kanoników 
widzi tę tylko wartość. iż piękne ich 
Słowa przyczyniają się do pełnej sym- 
fonii wielkiego chóru Kościoła. 

Naczynia łaski Pańskiej także nie 
zawsze są przedniej próby. Kapłan-mę- 
czennik, kanonik Isidro Rota v Musóns, 
to z pozoru wulgarny rubacha. Don 
Arturo plącze się w sieci sceptycyzmu. 
aby odnaleźć łaskę w obliczu męczeń- 
stwa. przed którym przedtem drżał. 
wreszcie urodzone w zepsuciu dziecko 
ulicy, Soledad. która pokochała Boga 
przez Jego apostołów. dając miłości 
świadectwo na mękach ji w godzinie 
śmierci. Naczynia nie są więc ze szcze- 
rych kruszców, ale Bóg wlał w nie na- 
pój ze zródła wody żywej. Łaskę wiary 
i łaskę gotowości na męczeństwo otrzy- 
mali ci ludzie przez zrozumienie swo- 
jego synostwa Bożego. przez bojaźń i 
miłość Boskiej Osoby. 

Jest zatem książka Marshalla hym- 
nem pochwalnym na cześć Kościoła i 
tęsknotą za powrotem wiary męczen- 
nikow. 

Akcja powieści płvnie przez ulice i 
place hiszpańskie. huczące rewolucją. 
przez kazamaty tortur i pola bitew, u- 
kazuje pożary kościołów, męki księży, 
tłumy żądne uciech. ludzi zakłamanych 
i przerażonych. lupanary i przedmiej- 
skie domki. Piórem pogodnym malował 
Bruce Marshall ponad i obok tej ciem- 
nej ludzkiej doliny łez złoto słońca. 
srebro morza i drżący połysk tamary- 
szków. Dary Boga. dostatecznie piękne. 
aby za to samo Go umiłować. 

Jan Rielatowicz 


Ni existirán enemigos, 
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PRZEŚLADOWANIE KOŚCIOŁA 
W JUGOSŁAWII 


Od kilku miesięcy. od chwili, gdy 
stało się wiadome, że do Anglii na za- 
proszenie rządu przybędzie dyktator 
jugosłowiański, Jugosławia nie schodzi 
z ust katolików angielskich, od człon- 
ków katolickiej Hierarchii począwszy, 
po artykuły i notatki w pismach kato- 
lickich. Jest to zrozumiałe, że katolicy 
angielscy, którzy pamiętają dwuwieko- 
we prześladowanie religijne we własnej 
ojczyźnie, czuli są na prześladowania 
religijne w innych krajach. 

Ostatnie posunięcia ną szachownicy 
bojów z Kościołem katolickim w Jugo- 
sławii rozegrały się w miesiącach od 
września do grudnia roku zeszłego. W 
dniach 23 — 26 września 1952 r. obra- 
dowali na zjeździe w Zagrzebiu biskupi 
i administratorzy apostolscy Kościoła 
katolickiego w Jugosławii. Biskupi u- 
chwalili i podpisali list do marszałka 
Tito, w którym dali wyczerpującą od- 
powiedź na dwa zasadnicze pytania: 
czy w Jugosławii jest wolność sumie- 
nia i religii i czy możliwe jest jeszcze 
w Jugosławii ułożenie stosunków mię- 
dzy Kościołem i państwem. Notą z 1 
listopada 1952 r. ministerstwo spraw 
zagranicznych Jugosławii zwróciło się 
do Nuncjatury Apostolskiej w Belgra- 
dzie z protestem przeciw mieszaniu się 
Stolicy Apostolskiej w wewnętrzne 
sprawy państwa jugosłowiańskiego. Na 
notę tę wyczerpująco odpowiedziała 
Stolica Apostolska pismem datowanym 
z Watykanu 15 grudnia. Pismo to, nie- 
otwarte, zwróciło ministerstwo Spraw 
zagranicznych do Nuncjatury Apostol- 
skiej w Belgradzie, a 17 grudnia ogło- 
szono, że rząd jugosłowiański postano- 
wił zerwać stosunki dyplomatyczne z 
Watykanem, co zakomunikowano notą 
podpisaną przez wiceministra spraw 
zagranicznych. Beblera, księdzu Silvio 
Oddi, pełniącemu obowiązki tymczaSso- 
wego zastępcy nuncjusza. 27 grudnia 
ks. Silvio Oddi opuścił Belgrad, żegna- 
ny przy wyjeżdzie przez korpus dyplo- 
matyczny z dziekanem korpusu, amba- 
sadorem Stanów Zjednoczonych. Allen. 
na czele. e 

Warto zaznajomić się z treścią me- 
morandum Episkopatu jugosłowiań- 
skiego. ilustrującego dokładnie stan 
prześladowań Kościoła katolickiego w 
Jugosławii w ciągu ostatnich lat. 


MEMORANDUM EPISKOPATU 
Z 26 WRZEŚNIA 1952 ROKU 


Wolność“ kultu. 

Biskupi ustalają przede wszystkim. 
że w Jugosławii nie ma całkowitej wol- 
ności religijnej. Wolność sumienia i re- 
ligii, o której mówi art. 26 konstytucji, 
ogranicza się w praktyce do częściowej 
wolności kultu. Częściowej. bo wolność 
kultu jest pod pewnymi względami 
ograniczona do tego stopnia, że fak- 
tycznie równa się to negacji prawdzi- 
wej wolności religijnej. Kościoły są 
jeszcze wprawdzie otwarte, chociaż nie- 
które z nich, nawet o wysokiej wartości 
dekoracvjno-artvstycznej, jak kościół 
trapistów w Delibasino Selo niedaleko 
Banialuki, zostały zamienione przez 
pewien czas na magazyny zboża lub 
składy maszyn rolniczych. Monumen- 
talny kościół św. Józefa w Lublanie 
służy iako studium filmowe, a stary 
kościół krzyżowców w Lublanie odebra- 
no katolikom i oddano staro-katolikom, 
chociaż sekta ta w Lublanie prawie 
nie ma wyznawców. Bardzo wiele 
krzyżów i malowideł na drogach zosta- 


ło zniszczonych, a sprawców nie wykry- 
to. Wielki i piękny kościół Boskiego 
Zbawiciela w Riece został na początku 


listopada 1949 r. w nocy podminowany' 


i wysadzony, chociaż znajdował się w 
centrum miasta. Zniszczono także ko- 
ściół karmelitanek w Lublanie i wiele 
kościołów w Banacie. Kościół Matki 
Boskiej w Ptujskiej Górze. najwięk- 
szym miejscu pielgrzymek diecezji ma- 
riborskiej, został zamieniony na muze- 
um. Władze państwowe nie dają w ogó- 
le zezwoleń na budowę nowych kościo- 
łów i ciężko jest uzyskać zezwolenie na 
odnowienie starych. 

Od organistów i kierowników chórów 
kościelnych żąda się opuszczenia sta- 
nowisk. Procesje w większej części kra- 
ju sa zabronione i w najróżnorodniej- 
szy sbosób przeszkadza się religiinvm 
uroczystościom, na które przybywają 
wierni z sąsiednich parafij. Wolność 
głoszenia kazań doznaje także utrud- 
nień. Księża pociągani są nieraz do od- 
powiedzialności, ponieważ w cytatach z 
Pisma Świętego i wyjaśnianiu prawd 
wiary widzi się działalność przeciwko 
państwu i istniejącemu porządkowi 
społecznemu. Państwo posunęło się tak 
daleko, że zabrania duchowieństwu 
przeciwstawiać się ateistycznej propa- 
gandzie wśród dzieci, a za przygotowy- 
wanie do pierwszej Komunii św. lub 
Bierzmowania karze się księży więzie- 
niem lub grzywnami. Jeśli chodzi o a- 
resztowania księży, to w więzieniach 
przebywa więcej niż dwustu księży i 
można powiedzieć z czystym sumie- 
niem, że w ciągu ośmiu lat znaczna 
część duchowieństwa przeszła przez 
więzienia, przebywając w nich krótszy 
lub dłuższy czas. Nie należą też do 
rzadkości napady na duchowieństwo: 
w ostatnich siedmiu latach około 
osiemdziesięciu księży zostało zabitych 
skrytobójczo i w większości wypadków 
sprawcy nie zostali wykryci i ukarani. 

Ignorowanie Kościoła. 

władze państwowe, gdzie tylko mo- 
gą, ignorują Kościół i jego urządzenia. 
Hierarchia katolicka od roku 1945 
przynajmniej sześć razy zwróciła się Z 
udokumentowanymi memorandami do 
rządu i nie otrzymała nigdy żadnej od- 
powiedzi, za wyjątkiem lakonicznej 
intormacji z 19 maja 1950 r., kiedy to 
stwierdzono, że memorandum Episko- 
patu z 26 kwietnia 1950 r. jest napisa- 
ne w takim duchu, iż niemożliwe jest 
wziąć je za podstawę do rokowań mię- 
dzy rządem a Episkopatem. 

Ateistyczny kurs. 

Najbardziej bolesnym zagadnieniem 
jest oficjalny kurs ateistyczny w szko- 
łach i w całym publicznym życiu Jugo- 
sławii. Ateizm jest religią reżymu. Ate- 
izmu uczy się w szkołach. głosi się go 
w odczytach, propaguje w prasie, na- 
rzuca się pracownikom i wojsku. Nau- 
czycielstwu zabrania się chodzenia d? 
kościoła pod karą zwolnienia z pracy. 
Religijność pracownika państwowego 
uważa się za najgorszą kwalifikację. 
Oficerowie nie mogą nawet myśleć O 
chrzcie swoich dzieci. Pociąga się do 
odpowiedzialności również dzieci za 
chodzenie w niedzielę do kościoła lub 
uzewnętrznianie w inny sposób uczuć 
religijnych. Uczniów zakładów kształ- 
cących nauczycieli usuwa się, jesli 
stwierdzą, że są wierzącymi lub prak- 
tykującymi. Chociaż kara cielesna jest 
surowo zabroniona w szkołach, to jed- 
nak zdarza się, że nauczyciele biją dzie- 
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ci szkolne za branie udziału we Mszy 
św. lub nauce religii w kościołach. 


Inne dowody. 

Omówiwszy te dowody braku wolności 
religijnej w Jugosławii, biskupi przypo- 
minają inne dowody, ustalone już w 
poprzednich '_ memorandach. Wśród 
nich należy wymienić likwidację szkół 
katolickich w ogóle. Pozostały jedynie 
zakłady kształcenia duchownych, ale 
narażone są na tak wiele ograniczeń i 
udręczeń, że staje się jasne, iż są one 
tylko tolerowane jako konieczność i 
do czasu. Prasa katolicka została cał- 
kowicie zniszczona z wyjątkiem kilku 
małych periodyków, ograniczonych 
zresztą zarówno objętościowo, jak i w 
kolportażu. Prasa ta, która jest pozo- 
stałością przedwojennych 152 katolic- 
kich wydawnictw, musi zachować mil- 
czenie wobec ataków codziennych na 
Kościół katolicki i jego Najwyższego 
Pasterza. Zniesiono klasztory i zlikwi- 
dowano w całych prowincjach (Słowe- 
nia, Bośnia, Hercegowina) zgromadze- 
nia zakonne żeńskie, zakazano prawie 
wszystkich religijnych stowarzyszeń. 

Wszystko to dowodzi niezbicie, że w 
Jugosławii nie ma wolności sumienia 
i religii. Oczywiście w memorandum 
nie da się podać wszystkich szczegółów, 
biskupi mogą jednak każdej chwili do- 
starczyć wyczerpujących dowodów dla 
stwierdzenia prawdziwości danych u- 
stalonych w memorandum. 

Czy możliwe 

porozumienie? 

Druga część memorandum jest od- 
powiedzią na pytanie, czy wobec 
przedstawionego stanu rzeczy jest je- 
szcze możliwe porozumienie między 
Kościołem i Federalną Republiką Ju- 
gosłowiańską. „Po tym wszystkim, co 
przedstawiliśmy — piszą biskupi — nie 
jest trudno odpowiedzieć na to pytanie. 
Jeżeli wymaga się od Kościoła, ażeby 
on, w imię porozumienia lub jak nasze 
władze mówią, w imię przyjaznej współ- 
pracy z władzami państwowymi, wy- 
rzekł się swych istotnych życiowych 
praw, to takie porozumienie jest nie- 
możliwe. Kościół nigdy w swej histo- 
rii nie zgodził się na bezwarunkowe 
poddanie się i nie uczyni tego także 
obecnie. Żądać od Kościoła, ażeby u- 
znał obecną sytuację w Federalnej Lu- 
dowej Republice Jugosłowiańskiej jako 
prawną i definitywną, oznaczałoby to 

cc żądać od niego wyparcia się 
samego siebie lub podpisania wyroku 
smierci na siebie.” 

Biskupi stwierdzają, że Kościół w 
Jugosławii jest zawsze gotowy do ukła- 
dów i do rozumnych ustępstw. ale pcd 
warunkiem, że będzie całkowicie uzna- 
ny moralno-prawny status Kościoła i 
że wszystkie jego prawa. które mu 
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przysługują ze względu na jego naturę 
i cel, będą zagwarantowane, To ozna- 
cza, że jeśli państwo pragnie rzetelnie 
poprawnych stosunków z Kościołem, 
wowczas muszą być usunięte wszystkie 
niesprawiedliwości wołające o pomstę 
do nieba, niesprawiedliwości, na jakie 
wystawieni są codziennie wyznawcy 1 
instytucje koscielne i musi ustać prze- 
śladowanie religijne. W razie, jeśli to 
nie zostanie uczynione, biskupi umoc- 
nią się w swym przekonaniu, że pań- 
stwo jugosłowiańskie zmierza, aczkol- 
wiek stopniowo, do zupełnego zniszcze- 
nia religii. 

Ostatnie słowo. 

Hierarchia katolicka w państwie ju- 
gosłowiańskim — stwierdzają w ostat- 
nim słowie memorandum biskupi — 
była zawsze lojalna w stosunku do ist- 
niejącej władzy państwowej i jest tak- 
że obecnie. Biskupi nie pragną rozwi- 
jać działalności rewolucyjnej. Przeci- 
wnie. szczerze kochają swoją ojczyznę 
i są gotowi na wszelkie ofiary dla do- 
bra i pomyślności państwa. Politykę i 
odpowiedzialność za nią pozostawiają 
tym. którzy są do tego powołani. Bi- 
skupi zaś odpowiedzialni są za moral- 
ne i duchowe fundamenty życia poli- 
tycznego i społecznego. Za to nie żą- 
dają przywilejów i będą zadowoleni, je- 
Śli to. co do nich z prawa Boskiego i 
ludzkiego należy, będzie im przyznane. 
Przez to rozumieją biskupi nie tylko 
wolność kultu, lecz pełną wolność su- 
mienia i religii. Pojmują przez nią: 
wolność prowadzenia szkół wyznanio- 
wych, wolność prasy katolickiej, wol- 
ność tworzenia organizacyj religijnych. 
prawo dysponowania swobodnie po- 
trzebnymi środkami materialnymi, któ- 
rych nie oczekują jako prezentu od 
państwa, lecz od swoich wiernych, ko- 
chających Kościół. 

Jeżeli obecna władza państwowa 
przyjmie te zasady, biskupi uważają, 
że napięcie między Kościołem katolic- 
kim a państwem zacznie wkrótce ma- 
leć, a stosunki ułożą się dla obopólne- 
go dobra. I to jest cel, dla którego 
warto uczynić niejedną ofiarę. 


w omówionym memorandum, bisku- 
pi jugosłowiańscy zdecydowanie i ja- 
sno postawili zasady, od których Ko- 
ściół katolicki nie może odstąpić. Gdy 
czyta się to memorandum, odczuwa 
się radość z odwagi Episkopatu katoli- 
ckiego, którą także i w innych krajach 
satelickich, jak n.p. w Polsce, okazała 
w listach i memorandach do swych 
rządów Hierarchia katolicka. Biskupi 
tych krajów, aczkolwiekw fizycz- 


nej mocy rządów wrogich religii. 
wykazują niewzruszoną 
m orchi- du c Wa (J) 


WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM 


ANKIETA W SPRAWIE OBOZÓW 
KONCENTRACYJNYCH. Na jesieni 
1949 r. David Rousset — o którego ksią- 
żce „L'Univers concentrationnaire'" pi- 
salisśmy swego czasu na tym miejscu 
— zwrócił się do byłych więźniów obo- 
zów hitlerowskich z apelem o utworze- 
nie komisji, która by wytknęła sobie 
jako cel zbadanie warunków, w jakich 
żyją więźniowie polityczni w różnych 
krajach. Instytucja taka istotnie po- 
wstała pod nazwą „Commission inter- 
nationale contre le régime concentra- 
tionnaire“ i zwróciła się do rządów 
szeregu państw o dopuszczenie jej 
członków do prowadzenia badań na 
miejscu. 

Główna „oskarżona“, Rosja sowiec- 
ka, odmówiła wpuszczenia komisji na 
swe terytorium, ale proces brukselski 
w r. 1951 rzucił dużo nowego światła 
na stosunki w łagrach sowieckich. w 
maju 1952 r. komisja otrzymała po- 
zwolenie na przeprowadzenie wszelkich 
niezbędnych badań w Hiszpanii i Gre- 
cji i sumiennie wywiązała się z tego 
zadania. Wyniki swych badań przed- 
łożyła w październiku tegoż roku Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych. Po- 
przednio już otrzymała „statut konsul- 
tatywny' przy Radzie Ekonomicznej i 
Społecznej OUN. Ostatnio komisja 
przeprowadzała ankietę w więzieniach 
Tunisu. 

W „Figaro Littéraire“ z 7 marca b. 
r. Rousset omawia w interesującym ar- 
tykule wyniki prac tej komisji. Przed 
jej członkami — pisze — stanęły otwo- 
rem bramy więzień w Alicante, Walen- 
cji i Bilbao. Wyspy greckie także nie 
są już niedostępne w tym zakresie — i 
to samo dotyczy Tunisu. „Obejrzeli- 
śmy wszystko — podkreśla Rousset. — 
Delegacje nasze przystępowały do tych 
odwiedzin z systematyczną nieufnością 
do władz — nieufnością zasadniczą... 
Wysłuchiwaliśmy w każdym obozie, w 
każdym więzieniu ich mieszkańców 
sam na sam. Znaleźliśmy wszędzie lu- 
dzi odważnych , zdecydowanych, goto- 
wych do wzięcia na siebie odpowie- 
dzialności. Wielu z nich wręczyło nam 
oświadczenia pisemne. podpisane swy- 
mi nazwiskami. Badaliśmy archiwa i 
kartoteki adwokatów i prawników. 
Dokładaliśmy wszelkich starań, by być 
sprawiedliwi w sądach, równocze- 
śnie jednak woleliśmy zawsze ryzyko- 
wać, że będziemy niesprawiedliwi wo- 
bec władz. Nie znaleźliśmy nigdzie sy- 
stemu koncentracyjnego (tym mianem 
Rousset określa zmorę hitlerowskich 
„kacetów'). 

Obóz w Makronissos w Grecji nie 
był nigdy Buchenwaldem. był jednak 
obozem tortur. Obóz ten wszakże zo- 
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stał „w porę“ zlikwidowany, co zda- 
niem Rousseta dowodzi, iż nacisk wol- 
nej opinii publicznej może zdziałać 
wiele. 

Co do Hiszpanii, to po zakończeniu 
wojny domowej „wszystko było goto- 
we' do wprowadzenia „systemu kon- 
centracyjnego'. Jeszcze dzisiaj pewne 
przepisy prawne i ich praktyczne za- 
stosowanie, wbrew zewnętrznym for- 
mom, nie stwarzają dostatecznych rę- 
kojmi dla praw osoby ludzkiej. Nie- 
mniej system tam panujący nie rozwi- 
jał się w kierunku ujemnym, jakby mo- 
żna się było obawiać, przeciwnie zwol- 
na i wśród trudności nacisk wolnej o- 
pinii publicznej robił jednak swoje. 
Komisja przeprowadziła swe badania 
w Hiszpanii szczególnie starannie. prze- 
słuchiwała anarchistów, stalinistów, 
socjalistów. Orzeczenie komisji jest 
stanowcze: „W żadnym wypadku nie 
spotyka się ogółu warunków, jakie pa- 
nowały w obozach koncentracyjnych 
typu hitlerowskiego; w wypadkach op- 
tymalnych znaleźliśmy reżym popraw- 
czy (regime penitentiaire), stosowany 
normalnie wobec przestępców pospoli- 
litych.“ 

Także w Tunisie komisja nie znala- 
zła Buchenwaldów; głównym brakiem 
tamtejszych więzień jest ich przelud- 
nienie, poza tym, zdaniem komisji, za- 
chodzą wypadki nadużycia władzy 
przez policję, zwłaszcza w wypadkach 
internowania, które jest nielegalne. 

Rousset podaje cyfry więźniów poli- 
tycznych w powyższych trzech krajach. 
Wynika z nich, że w obozach greckich 
znajduje się obecnie 1500 mężczyzn i 
114 kobiet. W Hiszpanii ogólna liczba 
więźniów niepolitycznych i politycz- 
nych razem nieco przekracza 30.000, w 
Tunisie wynosi parę tysięcy. 

Komisja spodziewa się niedługo u- 
zyskać wstęp do Jugosławii, nato- 
miast, jak wynika z artykułu Rousseta, 
nie ma nadziei, by dozwolono jej na 
„wysłuchanie skarg mężczyzn, kobiet i 
dzieci z Kołymy". 


AMBASADOR LAROCHE O POL- 
SCE. Nakładem firmy Flammarion w 
Paryżu ukazała się książka b. amba- 
sadora Francji w Warszawie, Jules La- 
roche'a p. t. „La Pologne de Pilsud- 
ski“. Laroche objął swą placówkę na 
piętnaście dni przed zamachem majo- 
wym w r. 1926, opuścił zaś ją. wyznaczo- 
ny ambasadorem w Brukseli, w osiem 
dni po zgonie Piłsudskiego. Stąd ty- 
tuł książki, która poświęcona jest po- 
lityce polskiej tego okresu. tak jak ją 
Laroche widział i oceniał. Książka je- 
go niewątpliwie spotka się z niejed- 
nym omówieniem w polskiej prasie e- 
migracyjnej. 


V rtas Foundaton Centre. Adres /edakcji i adminisiracji: Poush Weekly ŻYCIE. 12. Praed Mews, London, W. 2 Telefony: Redakcja i Administracja: AMB 6879. | 
Administracja czynna codziennie od godz. 9 — 12 i od 14 — 17; z wyjątk em sobót. niedziel | świąt. Redakcia żadnych rękopisów nie zwraca. W wyjątkowych wypadkach na ew, zastrzeżony zwrot 
esięcznie 4/6, kwartalnie 13/-, półrocznie 26 sh Wszelkie wpłaty pzekazywać należy Posval albo Money orderam względnie czekami bankowymi 
w tekście 50% drożej, na stronie tytułowej 100% drożej, 


ZAPISKI LON DYŃSKIE 


Nr 12 (300) 


WYSTAWA SZTUKI 


MEKSYKAŃSKIEJ 


W londyńskiej Tate Gallery odbywa 
się obecnie bardzo interesująca wysta- 
wa sztuki meksykańskiej. Wystawa ta, 
zorganizowana wielkim nakładem 
środków przez rząd meksykański przy 
udziale najwybitniejszych historyków 
i artystów tego kraju, objechała już 
kilka stolic europejskich; gościł ją 
przede wszystkim Paryż. 

Organizatorzy wystawy postawili so- 
bie cel bardzo ambitny: wykazanie cią- 
głości rozwoju sztuki meksykańskiej od 
mniej więcej 3500 lat, tj. od piętnaste- 
go stulecia przed Chrystusem aż po 
dzień dzisiejszy. „Ciągłość“ tę oczywi- 
ście pojmować należy w sposób specjal- 
ny. Od samego początku sztuka meksy- 
kańska była wyrazem różnych kultur, 
rozwijających się w rozmaitych czę- 
ściach kraju, które jednak wpływały 
na siebie i miały sporo cech pokrew- 
nych. Podbój Meksyku przez Hiszpa- 
nów nie zniszczył całkowicie rodzi- 
mych źródeł sztuki; doprowadził on do 
bardzo niekiedy ciekawych syntez mię- 
dzy pierwiastkami rodzimymi a sztu- 
ką nowych władców kraju. Sam zresz- 
tą skład rasowy ludności Meksyku de- 
terminował taki rozwój; więcej niż 
połowę ludności kraju stanowią mie- 
szańcy białych z Indianami, ponad 
jedną czwartą Indianie czystej krwi. 
biali zaś czystej krwi nie tworzą wię- 
cej niż 15% ogółu zaludnienia. Pod 
tym względem Meksyk różni się bardzo 
silnie od takich krajów Ameryki Ła- 
cińskiej jak Argentyna, Brazylia czy 
Chile, w których element biały ma de- 
cydującą i niekwestionowaną przewa- 
zę. 

Ogólnie powiedzieć można, że sztuka 
meksykańska osiągnęła szczyt swego 
rozwoju w ciągu tysiąca lat, poprzedza- 
jących podbój kraju przez Corteza i 
jego zastęp awanturników. Na wysta- 
wie z natury rzeczy na plan pierwszy 
wysuwają się okazy sztuki Mayów i 
sztuki Azteków, choć ci drudzy opano- 
wali kraj dopiero na jakieś 300 lat 
orzed najazdem hiszpańskim i nie 
mieli możności rozwinięcia wszystkich 
swych możliwości w zakresie artystycz- 
nym. Tajemnicza cywilizacja Mayów. 
którzy namiętnie zajmowali się zagad- 
nieniem czasu i przestrzeni i doprowa- 
dziii do wysokiego rozwoju matematy- 
kę i astronomię, zakończyła się nagłym 
kataklizmem w VII stuleciu przed Chr. 
Opuściwszy swe wspaniałe miasta i 
świątynie, których gruzy przetrwały do 
tej pory w dziewiczych lasach, Mayo- 
wie ruszyli ze swych dotychczasowych 
siedzib w Ameryce Środkowej ku pół- 
nocy i osiedli na półwyspie Yucatan. 
Kraj ten podbity został później przez 
inne plemię: Tolteków. którzy pozo- 
stawili po sobie monumentalne rzeźby 
w porfirze i bazalcie o wysokim pozio- 


mie artystycznym. Ze skrzyżowania się 
natomiast Tolteków z Mayami wyro- 
sła wspaniała monumentalna architek- 
tura. 

Poza Mayami, Toltekami i Azteka- 
mi na wystawie reprezentowana jest 
także sztuka innych kultur, które wy- 
rosły w różnych częściach kraju, osią- 
gając często zdumiewające wyniki w 
dziedzinie rzeźby; dotyczy to zwłaszcza 
zapoteków, którzy zamieszkiwali dzi- 
siejszy stan Oaxaca i którzy w wieku 
Xi XI naszej ery wykształcili w sztuce 
styl, będący, zdaniem krytyków, odpo- 
wiednikiem naszego baroku. 

Z okresu hiszpańskiego przykuwają 
uwagę okazy sztuki „mestizo“, która 
rozkwitła w XVII w. jako wytwór syn- 
tezy rodzimego geniuszu artystyczne- 
go z hiszpańskim. Swój najbardziej 
charakterystyczny wyraz sztuka ta 
znalazła w  polichromowanych stiu- 
kach, którymi ozdabiano wnętrza ko- 
ściołów. Ciekawe są eksponaty nowej 
sztuki, która wydała tak wybitnych 
przedstawicieli jak Siqueiros i Rivera, 
wyznawca „indyjskiego“ nacjonalizmu 
meksykańskiego, świadomie sięgający 
do motywów i techniki artystycznej 
sprzed podboju hiszpańskiego. 


KSIĄŻKA FRANCUSKA 


Po książce niemieckiej i włoskiej 
przyszła w tym miesiącu w British Mu- 
seum kolej na wystawę książki fran- 
cuskiej — i znów okazało się, jak bez- 
cenne okazy z tego zakresu muzeum 
przechowuje w Swych murach. 


Wystawa zaczyna się od wspania- 
łych iluminowanych rękopisów. z któ- 
rych najstarszy jest t. zw. „Codex Au- 
reus“, wykonany około r. 800 po Chr. 
„Kodeksy“ takie, zawierające teksty 
Ewangelii, sporządzane były z inicja 
tywy samego Karola Wielkiego. Nie 
brak i bogato zdobionych manuskryp- 
tów. treści religijnej i literackiej, z 
późniejszych wieków średnich i okresu 
wczesnego renesansu. 

Dział książek otwiera piecwsza w 
ogóle książka francuska: „Epistolae“ 
Gasparinusa Barziniusa. Książka ta 
wydana została w Paryżu w r. 1470 (a 
więc w cztery lata po pierwszej książ- 
ce włoskiej) staraniem profesora Sor- 
kony Guillaume Fichet'a. 

Bogato reprezentowane są na wysta- 
wie stulecia XVI (pisarze „Plejady“, 
Rabelais, Montaigne, uczeni humani- 
ści), XVII (Corneille, Molier, Racine. 
Kartezjusz, Malherbe, Bossuet, Boi- 
leau, De Fontaine) i XVIII. W dużej 
mierze uwzględniony jest także wiek 
XIX i nasze czasy. Osobno wystawiono 
okazy wspaniałych opraw książko- 
wych, w których Francja celuje już od 
stulecci. 


ZBIORY COTTONA 


Zbiory rękopisów biblioteki British 
Museum składają się w pokaźnej czę- 
ści z czterech kolekcji manuskryptów: 
biblioteki Cottona oraz manuskryptów 
Harley'a, Sloane'a i królewskich. w 
tym roku każdej kolekcji będzie po- 
święzona osobna wystawa. 

Jako pierwsze udostępniono ekspo- 
naty t. zw. Biblioteki Cottona, od na- 
zwiska twórcy, Sir Roberta (1571 — 
1631). Ten gorliwy miłośnik książki 
potrafił zebrać szereg bezcennych rę- 
kopisów, które ostatecznie znalazły się 
w Muzeum Brytyjskim. Właściwie 
wszystkie wystawione pozycje są cenne 
i ciekawe. Jednym z najwcześniejszych 
ilustrowanych manuskryptów chrze- 
ścijańskich jest t. zw. Księga Rodzaju 
Cottona, pisana po grecku, pochodzą- 
ca z pierwszej połowy V wieku. Po- 
wstała ona prawdopodobnie w Ale- 
ksandrii, była bogato zdobiona. Nieste- 
ty pożar w 1731 zniszczył ją pokażnie. 
Z VI wieku pochodzi kartka z t. zw. 


Codex Purpureus. Około roku 700 po- 
wstała biblia z Lindifarne. Zawiera 
ona ewangelie po łacinie z angielskimi 
glossami. Wspaniały unikat uchodzi 
za dzieło biskupa z Lindiforne, Eadfri- 
tha. Akt nadania ziemi przez króla 
Kentu Hlothaira nosi datę 679 r. Tuż 
obok widzimy jeden z najstarszych rę- 
kopisów Bedy — Historia Ecclesiasti- 
ca Gentis Anglorum. Znajdziemy da- 
lej łacińskie ewangelie Athelstana z 
X w.. angielską paratrazę Pięcioksią- 
gu Z XI w., Prudencjusza Psychoma- 
chia z tegoż wieku, kronikę anglosak- 
sońską, prawa Kanuta. Są tam listy 
papieży, pierwsza szczegółowa mapa 
Brytanii z 1259, zielnik Apulejusza po 
angielsku z XI w. Na uwagę zasługuje 
również wspaniały tom samarytańskiej 
wersji Pięcioksiągu z XIV w. 

Bieżąca wystawa będzie otwarta do 
końca marca. Eksponaty następnej wy- 
stawy będą pochodziły z kolekcji manu- 
skryptów Harley'a. 


NUMER WIELKANOCNY 
»ŻYCIA« 


ukaże się w Wielkim Tygodniu z datą 5 — 12 kwietnia, 
w objętości 10 stron i w cenie 2/6. 
W numerze ukażą się m.in. następujące artykuły 


i utwory literackie: 


KONSTANTEGO BĄCZKOWSKIEGO: Orzełek, KS. 
STANISŁAWA BEŁCHA: Doktryna polityczna św. Toma- 
sza z Akwinu, O.I.M. BOCHEŃSKIEGO: że prawda jest 
względna, ZOFII BOHDANOWICZOWEJ: Wielkanoc, MIE- 
CZYSŁAWA LURCZYŃSKIEGO: Śmierć literatury, JÓZE- 
FA ŁOBODOWSKIEGO: Droga do Toboso, BOGUSŁAWA 


PRZERADZKIEGO: Cykl 


Grottgera w Londynie, 


KS. 


WŁADYSŁAWA STANISZEWSKIEGO: Zwycięstwo Boga, 
ZYGMUNTA TURKIEWICZA: Rembrandt, JANINY WE- 
GRZYŃSKIEJ KOŚCIAŁKOWSKIEJ: Pasja z Cergowej Gó- 


ly, 


IGNACEGO WIENIEWSKIEGO: Pożegnanie Hektora 


z Andromachą (przekład z Homera) oraz prace JÓZEFA 


KISIELEWSKIEGO, ZOFII KOSSAK 


SKIEJ. 
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Numer zdobić będą reprodukcje dzieł FRA ANGELI- 
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Prosimy o nadsyłanie zapotrzebowań na większą ilość 
egzemplarzy do kolportażu do dnia 25 marca. 
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